
piątek, 11 (24) stycznia 1908 t. p o K  III

Wycnodri uudziennie rano oprócz dni poświątocznych.
ftdres Redeksyi, fldministraeyi i Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (W asilcz/ko wska). 
Telefonu H i 1672.

R ysopisów  R edakcya nie zw raca

A dm inistracya o tw arta  od 10—i  po po łudniu  i od 6—8 
w ieczorem .

Ogłoszenia przy jm uje  się  do godziny 6 wieczór.

KIJOWSKI
pismo M n  m n  i literacku.

j  BiMHcnb kw«L ,  n a  n ca it
P re n u m e r - J i j /w  k ra ju  — .85 9 50 4-50 8.—

„ Z agrum cą 1-55 4.— 7.— 14.—
OGŁOSZENIA: Od w iersza  dc Litowego p rzed  toastem  
40 kop. p ierw szy  i 20 kop każdy n as tęp n y  raz, m 

tek stem  20 kop. p ierw szy  i 10 kop. n as tęp n y  r^z
Numer pojedynczy 5 kop.

Prenumera t ?  ! og łoszenia  p r z y jm u je
Admin i s t r acya .

STANISŁAW i WANDA ŻEROMSCY

składają najserdeczniejsze podziękowanie wszystkim, którzy dali 
im tyle dowodów współczucia w nieszczęściu i odprowaaziii do 

grobu zwłoki ich ukochanej córki

* ' & .  p .  J A N I N Y
I69r „Bóg zapłać11.

Sala Polskiego Klubu OGNIWO^.
Dnia 13 go stycznia 1908 roku- 

Fraadataw ianie Trupy Dram atycznej Pola kiego Tourarzy-
atma Miłośników Szłukli

„W Małym Domku”,
sztuka w 8 cb aktach Tadeusza Rittnera.

Ceny miejsc zwyczajne. Bilety sprzeda:ą się w księgarni I IziKowskiego, w Ka­
wiarni Odziałov,ej i w Klubie „Ognito*.

Reżyser: A, Siem aszko.
Początek o godz. 8-ej wiecz 171-8-1

Polskie T-wo Dimr. isłyrzne. Luterahska Nr 32.
W sobotę, dnia 12 g> stycznia

| T  W I E C Z O R N I C A  ‘W E
i. Monolog, p. Furowicz 2. Pan Jacenty, (monolog mularza z ku­
pletami) p. Kuźniewicz. 3. Śpiew, p Wilczkowski. 4. 2-ch Hantle- 
fosów, (komiczny dyalog ze śpiewami i tańcami), wykonają nP- Kuźniewicze. 
5. „Tuodolinda'1, kom. w 1-ym akt., odegr. przez T-wo M. Szi., przy ła­

skawym współudziale p. Siem aszki. 161-1-1

Teatr Mały Kramski ego
Jutro, dnia 12-go stycznia

Wieczór literacki
na korzyść kijowskiej biblioteki publicznej,

prócz przyjezanycn p. Anatola Kam ieńskiego (z Petersburga) i W. Jar- 
mlłowa (z Moskwy) będzie brał udział przebywający obecnie w Kijowie

p. EUGENIUSZ CZIRIKOW.
Saia będzie artystycznie udekorowana.

T ań ce.
Początek o godz. 8-ej wiecz. Szczegó'y w afiszach. Bilety w kasie teatru, 

która będzie otwarta bez przerwy od g. ICkej rano. 165-2-1

“  TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina.
Dziś dnia li-g o s t. ben. p. F. Oreszkiewicza, po raz 2-gi op.: „M&non", ucze­
stniczą p p : Arcybaszew*, Dołżenko; pp.: Oreszkiewicz, Von-Kigen, Pietrow, So­
kolski, Szuwanow. — Dnia 12-go stycznia, op., „Gioconda", uczestniczą p p : 
Bałanowska, Bielawska, Czaplińska, pp.: Mosin, Andrejew, Bossę.— Dnia i s  gn 
stycznia w południe po cenach dostępnych: „Mignon”, uczestniczą pp.: De Ri- 
bas, Szmidt, Delmas; pp.: Sielawin, Von-Rigen, Szuwanow, wieczorem: „Euge- 
•'usz Oniug n-, rolę „Tatiany" wykona art. Moskiewsk, Opery p. Piotrowska — 
Dnia 14-go stycznia: „Neron".—Dnia 15-go stycznia, 16-ty raz: „Cesarz cieśla". 
Dnia 16-go stycznia: „Zaza". — Dnia 17 go stycznia benefis p. Arcybaszewej.

TEATR SOŁOWCOWA. Pod dyrekcją I. E. Duwan-Torcowa.
Dziś, dnia li-go  styczni*, mmeiis reżysera K. A. Marażanowe, po raz l-szy no­
wa szt. E Czinkowa: „Czarownica".—Dnia 12-go stycznia, po raz drugi: .Cza- 
wwnica", Czirikowa, ceny benefisowe. — Dnia 13 go stycznia w południe 
przedst. odczyt preleg. profes. W. Peretz1 „Hipolit” Eurypidesa.—Dum 14-go 
stycznia po cenach zwyczajnych: „Car Teodor loanowicz". — Dnia 15 go sty ­
cznia: „B ran d ".—Dnia 17 stycznia: „Róże" Sudermana, na to przedstawienie są 
ważne bilety z datą 10 go stycznia. Bilety wzięte na szt. „Brand" z datą 12-go 
stycznia są ważne na tą  samą sztukę dnia 15-go stycznia, a bilety z datą lo 

cznia na „Róże”, ważne są na dzień 17 stycznia, na tąż sztukę 
Administrator W. Bołchowskoj

TEATR HERGONIER.

Występy gościnne Roberta i Rafaela Adelheimów* 
Dyrekcya Z. I. Czernowskiej i M. N. Czernowa.

Dziś, dnia li-go  s'yczn;a . T r ’bi‘ .—Dnia 12-go stycznia benefis Rafaela Adel- 
heima, jednego wieczoru 2 sz-uki: 1) „Pasażer", psychol. dr. Raf. Adelbeima, 
2) „Zgryzota".- Dnia 18-go stycznia: „Zbójcy".— Dnia 14-go stycznia: „Hamlet".—  
Dnia 15-go stycznia: „Stracenie". Sprzedaż biletów na powyższe przedstawie­

nia odbywa się w kasie Tsatru Bergonier.
l23-„-„

M  Dziś, dnia 11-go stycznia, efektowne przedsta­
w i ®  «w mm I o w  wienie, uczestniczą: kobieta-dżokiej wyższej szko-

^  a  ? I  m  ły von Szulkiewicz, akrobaci Rossi-Oli. Początek
o g. 8 i pół w., walki rozpocz. się og . 10 i pół 
w iecz, walczą L) Gdumski 1 Sabatier, 2) Soło- 

wjow i Lipanin, 3) Arwidson i Popław-ki, 4) Kuzniecow i Nelson.
Sala Klubu Kupieckiego. We W torek 20 stycznia.

k o n c e r t
pianisty M. Dąbrowskiego 

i skrzypka J. Pullkowskiego.
Początek o goaz. s i pół wiecz. Bilety do nabycia 
Idzikowskiego, Kreszczatik 35.

w księgarni Władysława 
4782-4-3

R EMIZA
JAarcina ^Ruszkowskiego.

Bulw arno-Kudriaw oka Ne 18. Taieffonu 1058.
Wynąimuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­

ry, bale, śluby i pogrzebj. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 100—. - 5
Sprzoda± 1 kupno koni, powozów, uprzęży I liboryi.

KURSA STENOGRAFIINa mocy pozwolenia gubernatora 
otwarte zostały 

BALiCKIEi, ul. Pirogowska 5, m. b. Telefon Nr 1277.
Kurs teoretyczny—2 m ieś, płaca 25 rb.; kurs praktyczny— 6 rb. miesię­

cznie, Po ukończeniu kursów wydawane są świadectwa, również świadectwa 
otrzymać mogą wszystkie osoby, które nauczywszy się stenografii jakimkol­
wiek systemem, mogą w przeciągu min zanotować co najmniej 75 słów. Pła­
ca za kurs teoretyczny i praktyczny wraz z wydatkami pocztowymi 60 rb.

Kursy rozpoczynają się dnia 7 stycznia i trwają cały rok. Zapisy już się 
rozpoczęły .W idzieć się można od godz. 11 do 2. 4691-3-3

Od dnia 2-go stycznia 1908 r.
W Domu Handlowym, Kreszczatik 40, P. K. Roikow

z w y k ła

wyprzedaż doroczna
przedmiotów pozostałych z ostatniego sezonu. 

Odstępujemy ze znacznym rabatem: kapelusze, czapki i mulkL 27-19-11

Czas odnowić prenumeratę na rok 1908.
rzn_r.:= -------    Od Jtedakcyi i ^dministracyi,

T R Z E C I ROK IS T N IE N IA .
r w i o n n i k  pierwsze i jedyne polskie pismo codzienne

„ U g l g n n i Ą  I \l |Q W o Ą I  f na Rusi poświęcone sprawom politycznym,
społecznym i kulturalnym, wychodzić będzie w roku 1908 na warunkach dotychczasowych.

Coraz większe moralne i raateryalne poparcie społeczeństwa naszego i stałe zwię­
kszanie się koła prenumeratorów i czytelników „Dziennika Kijowskiego” daje możność 
przystąpić do dalszych ulepszeń w treści i układzie pisma.

Speoyalnie zwróconą będzie uwaga na działy: informacyjny i literacki.
Dział telegramów własnych znacznie został rozszerzony.

Również informacye ekonomiczne prowadzone będą szybko i regularnie. 
W dziale literackim „Dziennik Kijowski‘c pomieszczać będzie w odcinkach utwo­

ry beletrystyczne, oryginalne i tłumaczone, przeglądy i sprawozdania literackie i arty­
styczne, kroniki z życia zagranicznego, fejletony.

Wobec wprowadzonych zmian i ulepszeń redakcyjnych, administracya „Dziennika 
Kijowskiego# postanowiła wprowadzić niezbędne techniczne ulepszenia: w pierwszym zaś 
rzędzie zamianę maszyn płaskich na rotacyjne, co umożliwi pomieszczanie w piśmie osta­
tnich wiadomości telegraficznych, nadchodzących w nocy.

Dla dokładnego uregulowania nakładu i uniknięcia zwfoRi w nadsyłaniu pisma prosimy
0 wcatesnfe o d n o w ien ie  prenum eraty^

W zawiadomieniach o odnowieniu prenumeraty prosimy wskazywać dokladfty
1 czytelnie napisany a d r e s .

Wszystkie znakomitości lekarskie za­
lecają Fosfatynę Fabera jako najlepjze 
pożywienie dla dzieci, począwszy od 
szóstego i siódmego miesiąca, podczas 
odłączenia od piersi i w pierwszych 
latach dzieciństwa. 4328-2-1

Do numopu dzisiej­
szego dołącza my cennik pro- 
dukcyi nnsion „lwaszkowoeu, 
reprezentowanej przez d-ra  
Z. Januszewskiego.

Od Administracji.
Przypominamy Szano­

wnym Prenumeratorom 
pisma naszego, że wszy­
stkim osobom, które nie 
odnowią prenumeraty na 
rok 1908 przed upły wem 
d. 20-go stycznia, w dniu 
tym zostanie przerwane 
wysyłanie naszego pisma.

K A L E N D A  R Z

11 (64) H onorat/ P .

Bur* T*w. Oiwltu fiu SO..M i Link 
<0kniwo>j. oswti b od 10 dc l  i m  2 e o 4 po 
południu codziennie oprd** u iedue ' i świąt

Przegląd polityczny
(Aucykter/kMizn we Wloezeo*. — ucaw oiz głuu- 
ty  w Rzymie. — Sieey po  ty  ueaieleUej e P r .-  

eacL)

W zeszłym roku odbyły się wybory 
rady miejskiej Rzymu i przyniosły 
Klęskę dotychczas rządzącemu stron­
nictwu konserwatywne - katolickiemu, 
a siar rządów nu Kapitelu prze­
szedł w ręce radykałów i bezwy­
znaniowców Jest to w związku z 
ogólnym ruebem antyklerykalnym, któ­
ry w zeszłym roku ogarnął wielką 
część miast włoskich i przybrał nawet 
groźne rozmiary, ujawniając się w li­
cznych, krzykliwych dem onstracjach 
ulicznych.

Bezpośrednim wynikiem tych wybo­
rów komunalnych było, że na czele 
Consuglio cw u n a ls  w Rzymie, jaku 
burmistrz czyli sinilico zasiadł żyd, na­
zwiskiem Natban.

Sindico rzymski stoi na czele rady 
miejskiej, jako organu uchwalającego 
i kontrolującego, cała zaś władza wy­
konawcza spoczywa w ręku wydziału 
śledczego, czyli m agistratu — w Rzy­
mie nazywa się on giurtta, w którym 
obok burmistrza sindico zasiadąją człon­
kowie giunta jako assesori. Dla spraw 
szkolnych są wybrani assUson dttllin- 
8trmione publica.

I rząd burmistrza miasta Rzymu na­
leżał tradycyjnie dotąd do wielkich ro 
dów rzymskich, od czasu przyłączenia 
Rzymu do królestw & włoskiego w roku 
1870 zasiadali jako burmistrze- książę­
ta Doria-Pamphili, Pallavicini, hr. Pian- 
ciani, marchese Guiccioli, książęta 
Torlonia i Ruspoli — dziś miejsce to 
zajął szef loży masońskiej włoskiej, 
uczony żyd, Nathan.

Pierwszym czynem politycznym no­
wego kierunku była uchwała, którą 
giunta rzymska powzięła w dniu 14 
stycznia r. b na wniosek asesora Canti: 
uchwała ta giunty domaga się znie­
sienia nauki religu w szkołach ludo­
wych w Rzymie.

Wniosek ten Canti uchwalony z<-stał 
na naradzie miejskiej 61 przeciw 3 
głosom Aż do tfgo więc przyjść mu­
siało, żeby w katolickim Rzymie, stoli­
cy papieży nauka religii katolickiej na 
życzenie rady miejskiej miała być ze 
wszystkich szkół ludowych usuniętą.

Oddawna już obowiązuje we Wło­
szech państwowa ustawa o szkołach 
bezkonfesyjnych, lea. Copptno, według 
której nauka religii tylko na życzenie 
rodziców może być w szkołach ludo­
wych udzielana.

Obecnie i tę fakultatywną formę 
nauki religii zamierza rada miejska 
rzymska znieść i religię zupełnie wy­
pędzić z programu nank w szkołach 
puczątkowych. Jest obawa, że za przy­
kładem Rzymu pójdą giunty innych 
wielkich miast włoskich, w których 
ugitacya antyklerykalna, zdawna już 
uprawiana, w roku zeszłym objawiła 
się gwałtownymi wybuchami demon­
s trac ji ulicznych.

Rząd Giolittiego wcale z tym  ruchem 
nie sympatyzuje i pumimo urzędowego 
zerwania stosunków z W atykanem do­
tychczas stale walczył z ruchem anty 
klerykalnym. Nie je s t możllwem, aby 
rząd Giolittiego ao uchwały giunty 
rzymskiej się przychylił i można przy­
puszczać, że sprawa ta oprze się nieza­
wodnie o parlament włoski, który nie­
bawem  się zejdzie. Ale i tej dyskusyi 
rząd Giolittiego nie życzy simie a rzym­
ski .Me: saggero* donosi, że rząd sprze­

ciwi się postawieniu tej sprawy na po­
rządek dzienny izby. Zbliżają się wy­
bory powszechne we Włoszech, a gło­
sy zorganizowanego stronnictwa kle- 
rykalnego są gabinetowi Giolittiego 
potrzebne.

W każdym razie uchwała rady miej­
skiej w Rzymie jest znamienną dla 
ducha nienawiści i braku tolerancyi 
religijnej, jaka objęła znaczną część 
ludności miejskiej i inteligencyi wło­
skiej.

Złodziejski sejm pruski po głosowa­
niu w sprawie wywłaszczenia polskich 
obywateli i po głosowaniu w uprawie 
reformy wyborczej przestał się Uczyć 
do ciał reprezentacyjnych cywilizowa­
nego świata. Mają Prusy w tej chwili 
dwi i sprawy wewnętrzne, które na 
długi czas wstrząsną tym zgniłym two­
rem Hohenzollernów sprawa polska 
i sprawa rozszerzenia praw wyborczych, 
dopuszczenia szeroki: h mas ludności 
do udziału w życiu publicznem. Billów, 
ten pąiac junkrów pruskich, ostaniem  
swem oświadczeniem przeciw reformie 
wyborczej sejmu pruskiego ściągnął na 
siebie nienawiść całej wielomilionowej 
ludności niemieckiej. Nastąpiły demon­
stracje  w Berlinie, które żywo oświe­
tliły niezadowolenie mns ludności z obe­
cnego regime’a.

Londyńska prasa pilnie zajmuje się 
wypadkami w Berlinie. Przytoczymy 
głos najwpły wowszego dziennika. „Ti­
mes" pisze:

„W nowożytnero państwie, gdzie sa­
morząd jest rzeczywisty, takie demon- 
stracye, jakich Berlin był 18 stycznia 
świadkiem, byłyby wypadkiem, zusłj- 
pującym na nąjgłębszą uwagę. Oka­
zały one bowiem — co już dawno było 
zranem, że między masą ludai-ści, a 
małern kółkiem rządzącem w Berlinie 
istnieją najgłębsze przeciwieństwa. Ale 
denonstracye berlińskie dodały jeszcze 
ostrości 1 wyrazislości tym przeciwień­
stwom, i mogą u każdego myślące­
go człowieka wywułać poważne po­
wątpiewania, czy społeczeństwo tak 
rozbite może na długo utrzymać się 
Socyalna demokracya jest w* Prusach 
rnsiiącą potęgą. A to stronnictwo wcale 
nie ma ochoty pomagać pruskim eksce- 
leneyom, o których ks. Hohenlohe pi­
sał w swych pamiętnikach Masy na 
dziś ograniczyły się do moralnej Je- 
monstirecyi. Zwycięztwo BUlowa w sej­
mie pruskim nie może się stać źró­
dłem jego siły.

Z pewnością nie. Bo przedewszy- 
stkiem część bloku rządowego głoso­
wała przeciw BtLlownw, a następnie 
skończyły się czasy, kiedy Prusy były 
junkiersKle i ultra-konserwatywue. Eko­
nomiczny rozwój i oświata wydobyły 
tam rakże na jaw masy ludności, które 
się do życia politycznego gam ą. a im 
bardziej są przeciwne obecnemu sy­
stemowi rządów, tembardziej je  rząd 
uciska.

Z tego wynika, że im dłużej taki 
stan potrwa (obliczony na fikcyjne 
wzmocnienie konserwatystów), tera nie­
bezpieczniejszy nastrój musi ogarnąć 
masy niezadowolonej ludności.

Ks. BUlow miał sposobność pokazać 
swoje zdolności prawdziwego m ęi ■ sta­
nu Ale nie potrafił z niej skorzystać. 
Zanosiło się na alians z wolnumyślnem 
stronnictwem, a'e ks. Billów tę chwilę 
zmarnował. Dziś minęło już złudzenie 
liberalnej ery w Prusach".

Jes t to głos umiarkowanej krytyki, 
pełnej tej delikatnej Ironii, której w, Pru 
sacb uie umieją rozumieć. w.

Listy warszawskie.
- o -

i a  'rrspomfec. j' * własna „Dstiennika Ki­
jowskiego“).

Dnia 7j20 styem ia 1908 r.
fRozrowa z postem. — O spaaek po Ms'.inrzj)

Rozmawiałem z jednym z posłów na­
szych, bawiącym cnwilowo w Warsza 
wie, o naszych sprawach.

— Jak śioi dziś sprawa polsk. w 
Petersburgu? - -  spytałem.

— 0 jakie sfery panu chodzi?
— No, chociażby o rząd. penie po­

śle
— Rząd liie posiada najmniejszej 

oryentacji w sprawie polskiej Czytał 
pan w „Rusi" rozmowę, pomiędzy pe­
wnym dygnitarzem państwowym a pe­
wnym pusłem o odgrodzeniu Lrólestwra 
od Cbsarstwa granicą celną i o pozo­
stawieniu polaków ich własnemu lo­
sowi?

— Przypominam sobie.
— Ot, ma pan najlepszy dowód, 

świadczący o programie rząduwjm w 
sprawie polskiej. Podobnie chimery­
czny projekt mógł zrodzić się na tle 
zupełnego braku programu.

— Czy osobistość, która wypowie­
działa się z tym projektem, zajmuje 
wysokie stanowisk) w hierarchii biu­
rokratycznej?

— Mówił to wice-minister Kryżano 
wokij do posła Czełnokowa.

— Czy i minister prezydent podziela 
ten projekt?

— Ran Stofypin chce być mężem 
stanu, dąży więc do... stworzenia pań­
stwa nacyonalistycznego. To swoje 
dążenie zaakcentował on, odpowiadając 
na mowę Dmowskiego, wypowiedzianą 
w sprawie deklaracyl rząiowej. Pan 
Stołypin zapragnął zrobić osią dysku­
syi sprawę polską i udało się to mu 
poniekąd.

— Więc p. Stołypin ma zamiar uży­
wać sprawy polskiej jako środka, prze­
ciwdziałającego zbytniemu nagrom a­
dzaniu się opozycyjności?

— Tak sądzę...
— A Izba, cźyż ona zdolną je s t stać 

się opozycyjną?
— Izba... dziś jest zagadką. Żadne 

go kierunku myśli politycznej nie 
przejawiła ona dotychczas, ldźie po 
drodze wniosków rządowych. Długo 
to jednak potrwać nie może. Żywio­
łom niezależnym Dumy, nie urzędni­
kom, chłopom i t. p., takie położenie 
sprzykrzy się. Nastąpi wtedy rozłam 
z rządem i zajść m<>że konieczność roz­
wiązania Dumy . Aby nie dopuścić d6 
rozłamu, p. btołypin wysuwa kwestye 
narodowościowe, eby na nich saupić 
uwagę Dumy i na nich połączyć ro­
syjskie żywioły nacyonalistyczne.

— W<»bec tego zadanie K-da polskie­
go jest bardzo trudne — zauwużyłem.

— Taktyka Koła musi być o tyle 
wstrzemięźliwą, by nie d&ła powodu 
rządowi do wystąpienia przeciw pnia­
kom i złączania na gruncie wspólnej 
akcyl przeciw obenrlemieńcom żywio­
łów juz różniczkujących się.

— Sprawa polska więc w Dumie?
— Sprawa polska w Rosyl — prze­

rwał ml pan poseł — zależy wię­
cej od międzynarodowej sytuacyi, 
aniżeli od wewnętrznego stanu Rosyi. 
Polityka zewnętrzna Rosyi po wzglę- 
dnem uspokojeniu się wewnątrz pań­
stwa i po nabraniu siły, musi pójść w 
dwóch kierunkach, albo w kierunku 
Dalekiego W schodu, l<-cz w to wątpię, 
bo została ona stam tąd wypartą na
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długi pi&eciąg czasu, albo, co p.awdo- 
podobniejsze, w kierunku blizkiego 
Wschodu £ tym ostatnim wypadku 
R osja będzie musiała oprzeć się na 
porozumieniu z A n g l ią  i na zasadzie 
solidarności słowiańskiej. W Europie 
są dziś dwa mooarsiwa, pomiędzy kió- 
rem i starcie jest nieuniknione. Są to— 
Anglia i Niemcy, Oitoło tych mocarstw 
grupują się inne jaństw a. Rosya do­
tychczas nie wypowiedziała się ani za 
jedną, ani za drugą stioną Obserwu­
jemy w niej dziś konflikt pomiędzy 
poliiyką ministra spraw zagranicznych, 
p. Izwolskiego, który k ie ru j  Rosyę w 
stronę Anglii, a polityką ministra spraw 
wewnętrznych i premiera, który kie­
ruje w stronę Niemiec. Rosya musi 
jednak wobec zbliżającego się dzie­
jowego konfliktu pomiędzy Anglią a 
Niemcami oświidczyć się za J^dną lub 
drugą stroną. Wobec niezgody poli­
tyk ministra spraw zagranicznych i 
premiera, Rosya może być pociągniętą 
w tę lub inną stronę, i wskutek tego 
w kwestyl polskiej może nastąpić na­
gły zwrot...

Na tern rozmowa się urwała.
* **

Jeszcze Macierz nie legła w grobie, 
je s t jeszcze ona w stanie letargu, a 
już znaleźli się spadkobiercy, ■ ;órzy 
czyhają na 3padek po niej ro  fundu­
sze Macierzy wyciągają ręce ludzie, 
którzy stali na boku wtedy, gdy wola 
narodu powoływała do życia tę insty- 
tucyę, gdy społeczeństwo polskie skła­
dało groszaki swoje, by żyć i rozwi­
jać się ona mogła, gdy nie szczędziło 
ono ni sił, ni zasobów swoich, by byt 
jej zapewnić. Pierwszy zabrał głos w 
.Dzienniku Powszechnym- w N-rze 11 
ks. A. Brykczyrski, który pisze: „ .po- 
toz odkrywać to, co dawno wynaiezio- 
no. Wszak mamy Związek katolicki, 
którego jednem z zadań jest szerzenie 
oświaty, w'ęc zamiast dodawać jeszcze 
jedną nową instytucyę do tych innych, 
a przez to wszystkie osłabiać, zamiast 
czekać długo na jej zatwierdzenie, za­
raz dziś, natycnmiast, weźmy się d„ 
popierania Związku katoliCKiego-". Myśl 
ks. Brykczyńskiego skwapliwie pod- 
ohw ytuje w dzisń jszem „Stówie- pan 
Stefan Godlewski; „trudno odmówić 
słuszności temu poglądowi"—pisze on 
i w dalszym ciągu poucza, jakto praw ­
nie przeprowadzić można takie spadko­
branie. Z. Skarżyński.

Sprawy polskie.

Zrzeszenia
Na ostatniem posiedzenia warszaw­

skiego urzędu do spraw towarzystw, 
postanowiono przedstawić do zatwier­
dzenia generał gubernatora warszaw­
skiego następujące towarzystwa:

Tow arzystwo emerytalno pracowni­
ków prywatnych w Królestwie Pol- 
skiem, którego założycielami są zie 
mianie: hr. P later z Białaczewa, hr. J. 
Tarnowski z Końskich, hr. W. Zamoy­
ski z P.lczyc, p. Wydżga z Raciboro­
wic, p. K. Fudakowoki, p. A. Hempei, 
inż. I. Konczkowski i administraturo 
wie majątków: pp. H. Romocki, Gor­
czyński i K. Jscentowicz. Towarzystwo 
śpiewacze „Orfeon"; Praska-W arszaw­
ska Kasa na wypaaek śmierci; oraz 
zmienioną nazwę „Polskiej partyi po­
stępowej".

Odmówiono legalizacyi, z przyczyn 
formalnych, następujących towarzystw: 
Warszawskiego Towarzystwa pomocy 
dla bezdomnych; Towarzystwa pomocy 
ubogim kuracyuszom w Ciechocinku; 
Towarzystwa dramatyczno-muzycznego 
w Płońsku; Zawodowego Związku den­
tystów; Towarzystwa wioślarskiego w 
Sochaczewie; Kółka rolniczego w Ja- 
zgarzewie w pow. grójeckim; również 
odmówiono zmiany ustawy żydowskie­
go Towarzystwa terytoryalnego.

W sprawie listu p. K. Stawecklego.
Inżynier p. K. Stawecki ogłosił list 

w sprawie zachowania się mecenasa 
Osuchowskiego, prezesa zarządu głów­
nego Polskiej Macierzy Szkolnej. W li­
ście tym stawia on p. Osuchowskiemu 
szereg zarzutów i oskarża go o nielo­
jalne postępowanie w stosunku do in 
nych członiców zarządu. List ten był 
jednak przyjęty bardzo nieprzychylnie 
przez prasę polską, zaś członkowie za­
rządu i rady nadzorczej ogłosili z tego 
powodu następujący komunikat:

Wskutek opublikowania przez p Ka­
rola Rtaweckiego „Listu otwartego w 
sprawach Polskiej Macierzy Szkolnej" 
z dnia 10 stycznia r. b , my, niżej pod­
pisani członkowie zarządu głównego 
i rady nadzorczej Polskiej Macierzy 
Szkolnej, wyrażamy bezwzględne ubo­
lewanie z powodu ukazania się tego 
listu w tak smutnej, jak  obecna chwi­
li, a zarazem głębokie oburzenie z po­
wodu ustępów listu, godzących w oby 
watelską cześć prezesa zarządu głów­
nego Polskiej Macierzy Szkolnej, mece­
nasa Antoniego Osuchowskiego.

Członkowie zarządu głównego: Mie­
czysław Pfeif fer,  Mieczysław Brzeziń­
ski, Kazimierz Chełchuwski, Kazimierz 
Knlwieć. H enryk Nusbaum, Stanisław  
Kopczyński, Zbigniew Paderewski, ks 
Jan Gralewski, ks. Wesołowski, ks. M. 
Godlewski, d-r Fr. Kowalski.

Członkowie rady nadzorczej: ks bi­
skup Baszkiewicz, M aurycy Zamoyski. 
Józef Natanson, Tndzusz Korzon, Adar.i 
Krasiński, J  Gryźewski, J. A. Świę­
cicki, Piotr Drzewiecki, Stanisław Krze­
miński. Kazimierz Obrębowicz, M arvan 
Lutosławski. Wł. Smoleński, Franciszek 
Nowodworski, Stanisław Bukowiecki.

Z życia rosyjskiego.

0 powrót Rodiczewa.
Prezydent Dumy państwowej ma za­

miar poczynić starania na jednem z 
najbliższych posiedzeń prezydynm I 
przedstawicieli frakcyi, by zapropono­

wać Dumie skrócić term in wyklucze­
nia Rodiczewa z Dumy i dopuścić go 
bezzwłocznie na posiedzenia

Pari/a odrodzenia pokojowego.
Dnia 6 stycznia pod przewodnictwom 

■Szypowa, odbyło się posiedzenie wspól­
ne komitetu centralnego i miejskiego 
partyi odrodzeniowców. Posiowie Lwów 
i Jtfrem ow  przedstawili szczegółowe 
sprawozdania z działalności w trzeciej 
Dumie członków partyi i grupy postę­
powej. Posiedzenie zaaprobowało tę taK- 
tykę i wyraziło życzenie, by partya 
odrodzenia pokojowego i grupa postę­
powców przytrzymywały się jej i 
nadal.
Niezadowolenie z występów Puryszkie- 

wicza.
Dnia e stycznia w lokalu klubu ro­

syjskiego, odbyła się naiada grupy 
skrajnej prawicy w sprawie wyłączenia 
Pnryszkiewicza z liczby członków g ru ­
py. Wśród posłów tej g rupy ostatnie 
występy Ptiryszkięwicza wzbudziły nie­
zadowolenie. rir. Bobrinskij przedstawił 
referat o tem. że Puryszkiewicz zdra­
dził związek. A Dubrowin przedstawił 
dokumenty, udowadniające, że polecono 
PuryszKiewiczowi zorganizować w Du­
mie* grupę, która wszelkimi sposobami 
dyskredytowałaby Dumę i nalegała na 
jej rozwiązanie. Oprócz tego Dubrowin 
zachował pokwitowania Puryszkiewicza 
z sum otrzymywanych na sprawy, które 
zdaniem Dubrowina stoją w sprzecz­
ności z godnością posła.
Reformy w związku mrodu m/Jskieyo.

Zważywszy, że ostatnie wybryki 
członków związku* noszące już wprost 
charakter krym inalny , dyskredytują 
ostatecznie partyę, p. Dubrowin wydał 
rozporządzenie, aby od wszystkich no­
wych kandydatów na członków związku 
wymagane* koniecznie św iadectw , 
stwierdzających, że nie byli karani są­
downie

Ze sfer urzędowych.
— «7J—

Zmiany w mnrsterstwie jpraw zagra­
nicznych.

Pisma petersburskie notują pogłoski
0 całym szeregu zmian w sferach dy­
plomatycznych rosyjskich. Tak więc 
obecny minister spraw z-granicznych, 
Izwolskij, ma opuścić to stanowisko
1 objąć godność ambasadora przy je ­
dnym z dworów europejskicn. Jedno­
cześnie ustąpić ma i obecny ambasa­
dor rosyjski w Berlinie, którego miej­
sce zająłby hr. BenkendorI, brat am­
basadora w Londynie. Zostanie też 
podobno odwołany ambasador w Tokio 
— Bachmeljew, jakoież opuścić ma 
swe stanowisko wiceministor spraw 
zagranicznych, Gnbastow, na którego 
miejsce ma być mianowany poseł 
syjski w Hadze — Czarikow.

OpuJntkowanle hypottk.

Rada ministrów zamierza w najbliż­
szym czasie przystąpić do rozważenia 
kwestyi opodatkowania kapitałów, po 
życzanych przez osoby pryw atne na 
hypotekę* majątków nieruchomych 
Niezbędne po temu materyały zabrane 
już zostały w komplecie.

Projekty ministerstwa oświaty.

Ministerstwo oświaty nie ustaje w 
pracy nad przygotowywaniem coraz to 
nowych projektów. Obecnie pi°ma 
donoszą, że cpracow iny został projekt 
nowego typu szkół średnich, mających 
stanowić uzupełnienie dotychczasowych 
szkół miejskich w celu ułatwienia ucz­
niom tych szkół dostępu do uniwer­
sytetu

Z życia prowincyi.

Z powiatu jampolsklego.

Dnia 28 grudnia odbyło się w Bo­
rówce, w sali miejscowego klubu „Re­
sursa", inauguracyjne zebranie nowo- 
założonego katolickiego Towarzystwa 
dobroczynności dla powiatu jampol- 
skiego. Założycielami byli: proboszcz 
jaiń polskiej paraf i, ksiądz Maryan Kul­
czycki i pp.: Floryan Rakowski, Kon­
stanty Sarnecki, Jan  Górski, Włodzi­
mierz Biesiekierski i Tomasz Micha­
łowski Na przewodniczącego obrano 
tajnym  głosowaniem pana Oskara So­
bańskiego, który licznie zgromadzo­
nym uczestnikom w krótkiem a tre- 
ściwem przemówieniu wyjaśnił zada­
nia nowopowstałego towarzystwa — 
możność pracy dla dobra naszego 
ogółu — wsparcia przez akcyę zbioro­
wą tych, którzy tego potrzebują i na 
nie sobie zasługują. Po tem przemó­
wieniu przystąpiono do zbierania pod­
pisów ra  członków Towarzystwa i do 
obioru zarządu, który, drogą głoso­
wania kartkami, wyłonił się w skła­
dzie następującym: panie—Salomea Ja ­
roszyńska z Dzygówki, Laura Mańko­
wska z Hołubowej, Zofia Michałowska 
z Kosouc i panowie: proboszcz dzygouie- 
cki, ks. Bolesław Sadowski, proboszcz 
jampolski, ks. Maryan Kulczycki, Jan 
Mańkowski z Sahinki, Bolesław D ą­
browski z Jam pole, Stanisław Aleksan­
drowicz z Krasnianki, Franciszek Pro­
naszko z Derebczyna. Juliusz Hoszo 
wski z Jgnatkowa, Jan  Różański z 
Antonówki i Tomasz Michałowski z 
Kosouc.

Po dokonaniu wyborów zarządu, któ- 
remi wyczerpano porządek dzienny, 
zamknięto zebranie o g. 8-ej wieczo­
rem. Pozostaje nam tylko — nowopo­
wstałemu Towarzystwa — narodzone­
mu niemal w sam „dzień* Nowego 
R..ku, wyrazić szczere i serdeozne 
„Szczęść Boże" w piacy noworozpo- 
czętej.

Posiedzenie odbyło się, jakeśmy to 
wyżej zaznaczyli, w sali miejscowego 
klubu „Resursa", powstałej też w trak ­
cie minionego 1907 go roku. Resursa 
powstała z inieyatywy pracowników 
rolnych i fabrycznych, hem ie zamie­

szkałych w majątkach Majówka i Bo­
rówka, przy ud siaie właśviciela Bo­
rówki, p. Emeryka Mańkowskiego,
ojca. Zatwierdzona jeszcze w czerwcu 
ustawa opiewa: Zawiązane Koło ludzi 
stwarza resursę dla celów sumoKształ- 
cenia, zabawy i rozrywki; ustawa ze­
zwala założenie biblioteki, chóru, wie­
czorów literackicn, teatrów amator­
skich, czytelni i wykładów. Ta, ze 
wszech miar pożądana, a w naszym
kroju nowa instytucya, zasługuje 
na uwagę szerszego naszego ogółu. 
Tego rodzaju kluby powinny powsta­
wać w tych ośrodkach, w których 
spotykamy liczniej osiadłą inteligencyę 
naszą, pidcującą bądź to na roli, bądź 
w przemyśle fabrycznym. Ta inteli- 
geneya potrzebuje rozrywki umysłowej, 
potrZii-biije książki, czytelni, lokalu, 
w którym mogłaoy się zbierać dla 
wymiany myśli i dla zabawy. N& co 
nie stać jednostki, zdobyć można si­
lami zbiorowemu. ZacząteK tej zbioro­
wej energii widzimy w Borówce i mc 
żemy tylko szczerze powinszować 
dzielnym inieyatorom, nie wątpiąc, że 
znajdą naśiadowniKÓw. W Borówce 
juz istnieje wcale dobry chór, jest po 
czątek czytelni i biblioteki, odbywają 
się pogawędki naukowe i literackie, 
wieczory tańcujące dla dorosłych i 
dzieci. Skład członków, w gronie któ­
rych jest wielu ludzi z poważnom i 
gruntownem wykształceniem, daje rę­
kojmię, ze Resursa rozwijać się będzie 
i przyniesie swym członkom . całej 
miejscowości, dla której powstała — 
realne i poważne korzyści.

Jelita.

KRONIKA PR0W1NCY0NALNA.

(Z  pisni i  od korespondentów).

— TroscianiecPod. W nocy na d. 
2 stycznia w Demidówce, dzierżawio­
nej przez p. Lisowskiego, podpalono 
słomę. Zaledwie p L. wyjecnał z do­
mu na miejsce pożaru, do dworu pod 
jechały sanie z 8-ma nieznajomymi 
Ma zapytanie inguszow, których kilku 
służy u p. L., kto jedzie, nieznajomi 
wystrzelili. Gdy wszakże ingusze od­
powiedzieli wystrzałami, nieznajomi 
rzucili się do ucieczki i w ciemno­
ściach znikli. Jest przypuszczenie, że 
„ekspropryatorzy" umyślnie podpalili 
słomę, cncąc, odwróciwszy uwagę p. L., 
ograbić dom jego. (t.).

— Gimnazjum w Wasylkowie. W d.
6-ym stycznia w Wasylkowie odbyło 
się posiedzenie przedstawicieli miasta, 
zwołane d h  rozpatrzenia projektu otwo­
rzenia w Wasylkowie 8 klasowego gi- 
mnazyum męskiego. Zebranie posta­
nowiło spełnić żądanie p. Zielnickiego, 
przyszłego dyrektora projektowanego 
gimnazyum, i udzielić mu na dwa lata 
lokalu i wydać jednorazowe subsy- 
dyum w kwocie 2,000 rb. Uchwalono 
przytem, że jeśli zarząd ziemski od­
mówi lokalu, to pieniądze, potrzebne 
na wynajęcie go, zbiorą pomiędzy so­
bą obywatele miasta. (..Kij. Wiesii")

- RoirJzerzMle granic nlaała. W dniu 22 
grudnia 19o7 roku zapadła uchwała kijowskiego 
gubernialnego zaiządn do spraw gospodarki 
zieuiskioj, dotycząca rozszerzenia ciasteczko 
Malina, pow. i domyskiego, kosztem posiadłości 
spadkobierców S. Mikłuchy. Uchwała ta  zostało 
przedstawiona do zatwierdzenia gubernatorowi. 
(cKij. W iestił).

— Źywotńw, gol kijowskiej. Związkowiec 
rosyjski Klemens Kiabucba, dorożkarz odeski 
przyjechał na święta do brata swego Mikuły 
Dawno me widziawszy brata, Mikuła przyjął gu 
bardzo serdei.zme. Niedługo to wszakże trwało, 
skoro .i .ko bowiem dowiedział się, że K nale­
ży do Związkn narodu rosyjskiego, nie chciał z 
nim mówić Oburzony K. zaczął bić brata i ła ­
mać sprzęty, stojące w chacie. Zbiegli się 5ą- 
siedzi. zdziwieni tak -m < lYginalnem spotkaniem 
się braci. Gdy zaś Mikuła, powszechnie przez 
włościan szanowany, o d c  wiedział, co zaszło, 
włościr nie postanowili natychmiast ewyświecic n . 
R. ze wsi*. Kn wielkiemu swemu wstydowi, a 
ńcieszo wsi całej, związkowiec musiał opuścić 
wieś nn drugi dzień św ąt.

— 0 ziemię We wsi Sokólu, pow. kamie- 
uieck., włościanie zamordowali starszyuę gmin­
nego K DomauiuKa. Przyczyną zabójstwa jest 
podnissien '0 ceu gruntu, który włościanie chcie­
li k łp ić n obywatela, którego kupienia jednak 
zlękli s.ę skutkiem tego, ze D. dawał wjzszą 
cenę. («Pod. Goł.»).’

— Ekapropryatarzy W Machnówce, w pow. 
berdyczowskim, dwóch młodych mężczyzn wtar­
gnęło « nocy do domu biednego żyda. Bojarskie ■ 
go, i od żony jego zażądało pod groźbą śmierci 
wydania pieniędzy. -Bojarska pozwoliła im brać 
wszystko, jy lc jej nie zabijali; ,ądy wszakże upa­
trzyła chwilę sposobną, wypadła na ulicę i za­
częła wołać o pomoc. Fksproi ryatorzy, usłyszaw­
szy krzyki, uciekli. Opowiadąją, że wlecz >rem 
przed e^spropryacyą po miasteczku chodzili j~cyś 
młodzi ludzie, którzy dopytywali się o bog.iv.;: > 
kupca W. Meudelsoua. Do Bojarskiego trafili 
widocznie przez pomyłkę. (cR edo).

— Ookarżenle wybareów. Siedzącym w wię­
zieniu vr Smile wyborcom do trzeciej Dumy z 
warsztatów bobryśskicb — Mietenkiewiczeiwi i 
Dobrowolskiemu, przedstawiono akt oskarżenia, 
głoszący, iż są pod zarzutem należenia 3o bez 
prawnego stowarzyszenia, mającego na celu oba­
lenie istniejącego ustroju. Wiadomość, że Mie- 
leokiewicz est oskarżony o urządzbUie niedo­
zwolonego zebrania w warjZtatach kolejowych na 
stacyi Bobrynskiej, jest nieprawdziwą. |«Kij. 
Wiest.»).

Sprawa pogromu kijowskiego
~ § r*

(Dzień dziewiętnasty).

Posiedzenie rozpoczyna się zeznnnit>mi świad­
ka, powołanego przez p Margoli la. obywatela 
ziemskiego p. titraseewskiego. Ze swego balko­
nu świadek obserwował, jak do mieszkania 
p. Margo :na wpadło około 4 ludzi pod dowódz­
twem stójkowego i kilofem rozbiło drzwi mio 
sztam a, peczom z balkonu zaczęło wyrzucać na 
ulicę rzeczy i meble p. Margoi.n . ' Na ulicy 
przed domem stali żołnierze i spokojnie obser­
wowali całą scenę. Pogrom tr ,a t  30—4u minut, 
rzeczy rabowano kilka godzin. W mieszkaniu 
świadku było v ó.vc za 6 ooób. N i zapytanie 
ad z Kalmanowicza świadek zeznaje, te  on z 
kolegami nie mógi wyjść na pomoc napastowa 
nym, ponieważ oficer, dowodzący .najdąjącymi 
się w tem miejcu żołnieriami, zagroził, se w ra­
zi najmniejszej próby zejścia nu nlićę, każe on 
żołnierzom strzelać

Wkrótce potem przybyi b. policmajster Cicho- 
(jki, a  opostrzegłszy świadka na balkonie, powie 
d siał. «Płoszę natycl mias. zamknąć drz^ri od 
balkonu i u<e pokazywać się ua nim, bo każę 
strzelać*. Świudtk próbował ud lć się o pomoc 
do władz za pośrednictwem bawiących u siego 
oficerów armii bułgarskiej, lecz ci cdmówili, 
twierdząc, że nie mi ją  pra .a  tego uczynić. Świa­
dek zaznacza, iż w.dział jak  w rabowaniu skle­
pów orał udział stójkowy.

O tr Ssmaków  Panu kazano samknąć drzwi 
od halkoum ale nikt nio bronił zejść na niicę*?— 
«.Cichocki dał pierwszy rozkaz, zejśń na ulicę

zabronił oficer, który stał w pobliża pogromców* 
tW  każdym razie ^an z 2 oficerami spokojuie 
obserwował pogrom i nie chciał narażać na ry­
zyko swego cennego życia — pięknie!*. Powód 
Zarudnyj prosi o zapisanie do protokółu uwagi 
Szmakowa i faktu, że w rabowaniu sklepów 
przyjmował udział stójkowy. Powód Kalmano- 
wićz jorosi o zapisanie du protokółu, że mieszka­
nie Margoliua rozbijało 4 ludzi ze stójkowym ua 
czele i że oficerowie znajdujący się w mieszka­
niu świadka oświadczyli mu, ie nic mają prawa 
przedsiębrać żadnych środków dla uspokojenia 
pogromu.

Świadek Domiarowa potw erdza zeznania 
pnprzedniego śuiadka i następnie wskazuje na 
oskarż, fryzyera Kolosnikowa. jako na jednego 
z rabąjącycb mieszkanie jej ojca, również posznu­
do w negp w czasie pojroun.

Świadek Jidtski, pruf. kijowskiej polKecuniki, 
wybrany uiedawDo na jej dyrektora, kl-dr. ze­
znania w iprawie mityjgów, odbywających się 
w politechnice przed pogromem. Na zapytanie 
Kdmanowicza, czy w tym czasie w politechnice 
były zaburzenia, świadek odpowiada, że tbyly 
mityngi, r. nie zaburzenia*. «Czy wt&dza o nich 
wirdz ła*?— «tak». policji*?—«policvmiemo­
gła nie wiedzieć*. <Czy mityngi były wzbronione?* 
—«whdze poli-echniki żadnyih kroków przeciw 
nim nie przedsiębrały*. tCzy przebieg ich był 
spokojny?» — <znpełnie*. tCzy pan bywał na 
nich?* -  cW jednym brałem ndział*. tJakiej tre­
ści iiyły pr2 zmowy?-—tPamiętam, jak jeden ro­
botnik mówił, że gdyby rząd zwracał większą u- 
waję na potrzeby robotników, uzyskaliby oni 
wst uko irogą pokojową. Tymczasem d. 9 sty­
cznia dowiódł, że rząd ignoruje zupełnie tę kwe- 
styę. Drugi mówca, widocznie s-demokrata, do­
wodził. że powstanie'zbrojne nie jest niezbęduem 
i że wszystkiego można dopiąć drogą spokojnych 
organizacji*, <Kto brał udział w mityngach?*— 
«G!ówDie robotnicy, ale było tam wiele cieka­
wych*. tCzy studenci urządzali wiece?* — Nie 
amiętam, przypuszczam, że tak* <Jakio sprawy 
yły roztrząsane na wiecach?* — tN a jednym, 

zi.ołanym przez nas samy> h, zaproponowaliśmy 
zebranym, aoy studenci pi zedsięwzięii jakie środ­
ki, al y mityDgi nie przeszkadzały zhjęciom. Stu­
denci uchwalili wówczas urządzać mityngi tylko 
w św ięu  lub wieczorami*. «C?y wśród studen­
tów byi wówczas pod«iał na partye?*—«Owszem, 
należeli oni do partyi s-demokratów, s-rewolu- 
cyonistów, i, zdaje się, do polskiej partyi socja­
listycznej*. cA do bnndu?*. (Mówiono coś i o 
bundzie, choć nie pamiętam, żeby taka partya 
istniała w instytucie*. <Cz„ nie wie pan, jakie 
narodowości należały dc paityi?*—(Partya s re- 
woluc. była mieszana, dr partyi soc.-dem. pra­
wdopodobnie n ,leżeli tylko rosyanie, ponieważ 
żydzi mają swój bund, :itan"Wią-y frakcyę s-dera »

(Czy 13 pazuz. był pau w instytucie?*— (By­
łem. Żebrało się tam wówczas całe kolegium 
profesorskie dla złożenia sobie życzeń. Potem 
'azem ze studentami ndaliśmy się do uniwersy­
tetu z zamiarem zorganizowania spokojnej mani- 
festacyi. Po drodze nie napoiykaliśmj żadii h 
przeszkód, pomimo, że wojska było dość. Ma­
nifestantów rfcpedziliśmy już na placn r&tuf—o- 
wym. U wieln z nas były czerwone kokaidy. 
Mnie samnmn przypiął ją  jakiś chłopak na Fun- 
duklejowskiej ulicy. Na kokard* te patrzyliśmy 
jako ua emblemat wolności, jak w jiaz ogólnej 
radości. Nu placu ratuszowym było wielo lu 
dzi, najrozmaitszych narodowości. Nastrój ogńl- 
rij był o tyle spokojny, że powróciwszy do do­
mu, poradziłem swej niańce ndać się na plac. 
Około godz. 5 ej powróciła ona i zakomuniko­
wała mi, że koło ratusza strzelają. Wówczas 
udałem się do red. gaz. (Kij. Otkliki*, gdzie 
ml j-owiedziaoo, ż • według jednej wersyi woj­
sku strze lf|ó  Des znanego powodn, weaług dru 
giej—dlatego iż, że strzelano do niego z balko­
nu*. (Czy proDownnc zastosować jak ie iroatn, 
aby uspokoić tłum?*—(Razem z injym i zwraca­
łem się do gon.-gubernatora (przewodniczący 
przerywa) Potem, powróciwszy do domu, do­
wiedziałem s.ę c pogromie nu Padole.

uor tń a Sumaków: (Dlaczego pan nie za­
stosował żadnych środków dla zapobieżenia mi 
lyngom?* — (Jakież środki miałem stosować?*. 
(Czy panu wiad"mo, że partya soc.-rew, jest 
partyą przeć.wpaństwową?* — (Jak  to przeć iw 
paneiwową—o tem nic oie wiem*. (Więc re- 
v olacyjną?* — (O tem mówi sa u a  je j nazw.*, 
tjakżeś pan mógł dopnścić do istnienia takiej 
partyi w jciu-ach instytutu?*—(Czyż mogłem Ją 
ikesować?*. W daDzym ciągu Szmakow zapytu­
je  o telegram, otrzymany niby z Petershurgr 
z zawisd mieniem że rada przedstawicieli ro­
botników ogłosiła siebie za konstytuantę— na co 
świadek odpowiada przecząco, potem, wbrew ze­
znaniom świadka, obrońca Szmakow twierdzi, że 
żydów w politechnice było 40)!, nie zaś 15%, 
i same opołnezeństwo prosiło ministerstwo o 
ograniczenie ich liczby. Profesor odpowiada, że 
p. Sz. mówi widocznie o późniejszych czasach, 
kiedy już została zniesiona norma procentowe, 
lecz i teraz nawot procent żydów w politechni­
ce n.e jest wyższy od 28—30 ,̂

(Czy bund odbywał swe pusiedzenia w poli­
technice?* — (nie wiem*. (Może partya ta lea- 
derowała w instytucie?* — (W ątpię, przypu­
szczam, że soc.-rew. w każdym razie było wię­
cej*.

Powód Kalmanowict (Do jakiej narodo 
w iści należał Szlichter?* (On był kozakiem i  
Połtawy, i jak wielu kozaków nosił cudzoziem­
skie nazwisko*.

Powód Zarudnyj. (Ozem tłómaczy pan wy­
buch pogromu. Słyszeliśmy tu zdanie służących 
w łaini, rewirowych i innych, może dopn ro 
pa., nas poinformuje?* (Ni to pytanie trudno 
dac wyczerpującą odpowiedź. W „azdym jednak 
razie nale ć, wyodrębnić dwa momenty: powsta­
nie pogromu i dalszy jego rozrost. Jak wiadomo, 
przed 17 października powstała w Rosyi partya 
contr rewolncyjna. tak zwana (czarna socina*. 
która zainicyowala pogromy. Jako dowód, mogę 
wskazać na proklamacye z podpisem (Pustel­
nik* nawołujące do walki z rewolucyą wszel 
kii mi środkami. Dalszy rozrost pogromu da się 
objaśnić b‘ z zynnością władzy*. (Znaczy pan 
uzm je istnienie organizacyi pogromowych?* — 
(Stanowczo*.

Na zapytanie prokuratora świadek twierdzi, 
że w kraju Poludu.-Zach. bezwątpienia istniał 
antysemityzm, który żywią głównie klasy inteli- 
goutne.

Świadek twierdzi dalej, niebezpieczrem 
bkło używanie siły, al * przeszkodzić mityngom, 
które naląr na razie eb a n k te r  spokojny, po za­
stosowaniu l epr ,yi mogły nabrać cech gro­
źnych.

' Obr. Matusieuńes. (Pan mówił o Kokojnym 
przebiegu mityngów, a czy nie słysz j  pa i o 
spotykaniu policri specyaina kmacyą. t. z. hy- 
o oj' t/ą r*  .Owszem, ale to byto po wiecu, _ 
nie po mityngu i o l '/a  rokn przed wypadkami 
lduń rokn.

Obr. Szmakow , reasumując zeznania świadka, 
prosi o zapisanie do protokółu, te  część społe­
czeństwa była wrogo nsposobiouą przeciw rewo- 
lucyonistom.

Powód Zarudnyj dalszemi zapytaniami 
stwierdza, że za rewolucyonistów uważano wszy­
stkich, wypowiadających .wą rad iść z powodn 
manifestu z dnia 17 października i prosi o za­
protokółowanie tego.

O ikartony Goldbar oświadcza, że na placu 
przed ratuszem spotkał profesora z szmatą czer­
woną w lęku. Profesor zażądał od niego zdję­
cia c*apki. Twierdzeniu t mi prof. Ruzskij 
kategorycznie .m rzecza. G Id tiar, zmieszany, 
twierdzi, że osobiście nie zna profesora, lecz, że 
mu mówiono, iż to był on.

Obr. Matusiewicz. „W ięc proszę się teraz 
przypatrzeć, czy to ieu sam człowiek, co powie­
wał płachtą?* Goldbar udpuwiada twierdząco.

Oskarżony Brusku  zezuąje, że w czasie mi­
tyngów przed politechniką nszykowano wojsko 
i' pulicyę, któro widząc bezeceństwa zebranycL, 
za ę lj szemrać na bi czynność swycb naczelni­
ków. 'S a n  oskarżony bvł na mityngu, jako 
ugeut śledczy, ale go wkrótce pozmmu, odebri- 
no ze <rolwer i wyprowadzono i obejścia polt 
techniki.

Prof. R uzskij  oświadcza, że słyszał, żc stu­
denci na m iTiigu złapali szpiega. Oikarź. 
B n u ko  zaprzecza tema, mówiąc, że p?znall go 
nie biudenci, lecz złodzięje tam obecni, których 
on właściwie śledził.

Świadek Szapiro opowi tdr o morderstwie 
przy ul. M.-Długowieszczeńskiej swego syna, ro­
botnika. Zamordowany wraz z to warzy szami 
7 razy odparli napad chuliganów, poczem woj­
sko zaczęło strzelać do domu. Jedną z kul zo­
stał rażoey syn świadka.

D-r H o ff  opowiada, jak był wezwani do 
akuszerki, zab.tej w otece przy targu Trójcy. 
Właściciel ap teu  mówił świadkowi że jakiś

kozak otworzył drzwi do apteki, strzeli) i zra­
niwszy śmiertelnie kobietę, uciekł.

O zupełnie nowych morderstwach opowiada 
świadek P omeraniec. Da. 19 paźdz. przed wie­
czorem do świndKa przyjechał syn jpgo. On 
z innymi żydami byli ukryci - w domu Sokołowa
prry Żyluńskiej ulicy. Po ostrzelaniu domu
przez wojska; do mieszkania wpadli chuligani 
i zażądali pie liędzy. Zaczął jię  rabunek. Ko­
bietom wydzierano kolczyki z uszu, zrywano 
pierścienie z rąk. Syn świadka uciekł na dzie­
dziniec, gdzie napadł go tłum i zabił butelkami. 
Zamordowany był bezbronny. W  przeddzień po­
wyższych wypadków, ukryci w demu żydzi ze­
brali fet rb. i wynajęli żołnierza, który przez 
noc stróżował koło bramy, w  dzień zaś pogro­
mu aa 1 0  i b. nie mogli nikogc wyuąjąć. Kiedy 
cbuligani oddwili się, wiadek zawezwał dokto­
ra Lwowa i obaj wuudli z konającym na doroż­
kę, aby zawieźć go do czpitala. ‘V drodze na­
padli na nich cbuligani i ograbili icb. (Nie 
powstrzymał ich widek konającego człowie­
ka*— skończy* starzec i wybuchnął płaczem. Sa 
lę sądu zaległa cisza, w której jak dyso- 
Witos rozległo się zapytanie sędzn-go Ki 
sllcznyja: (A syn pański, czy mial wtedy rewoi- 
wer?» — (Gdzietam mógł o r mieć wówczas re­
wolwer*, przez łzy wyjąkał nieszczęśliwy oj 
ciec. W ystąpienie p. K slicznyja wywarło na 
wszystkich ciężkie wrażenie.

Powód Kalmanowicz prosi o zapisanie w 
protokóle nietakiycznego zachowania się cżłonka 
sąda.

Powód Zarudnyj „ osi o pozwolenia zbada­
nia dodatkowo prof. Ruzskiego. Sąd przychyla 
się do jego prośby.

(Dzień dwudziesty;.

Zeznan.a składa profesor politechniki, Ne- 
czajjw  Po odczytaicu manifestu d. 18 psżdz. 
studenci i profesorowie udali się do miasta. 
Otaczające politechnikę wojsko ustąpiło, pozo­
stawiając pochodowi wolną drogę. Zabawiwszy 
następnie na placu przy ratuszu przeszło godzf 
nę, świadek powrócił do domu i pod wieczór 
z żoną pojechał zo„wu do ra.usza, gdzie jnż nie 
* istał nikogo, prócz wej ika. Riody stamtąd 
świadek pojechał na ni. M.-Żytomieiską, rzucił 
mu się w oczy orygmalny widok j ł c t ś  ludzie, 
jednakowo ubrani, w kożuszkach, d łn g rb  bn- 
tacb, jakichś jednakowych kapturach czy też 
baszłykach z pa)kam< z zaosm^nemi końcami 
w ręku, pędzili za uciekaj; eą punlicznością. Nt 
zapytanie pow. Kaimanowiczu świadek zeznaje, 
że koaardki czerwone jakie w ten dzień nosili 
wszyscy, uważane Dyly jako godło wolności 
O rewolucyi f..onej mowy nie było:— nikt z pu­
bliczności n.Biylko rew „lw eru— nawet noża nie 
posiadał. Kiedy pocnód politecLników przecho­
dził obok cyrk D jiw arow cgo, z guachu jego wy­
sypała policya, atóra wesoło żartowała ż idący­
mi. O wrogim nastrojn nio było nawet mowy. 
Przechodząc do mityngów świadek opowiada, że 
władze miejscowe były doskonale o nich poin­
formowane i z ich rozkazu politechnika oyła 
oucznoa wojskiem, które przepnszczało studen­
tów tylKO za biletami. tYobec tego zarząd poli­
techniki nie uważał za poirzeDue sprzei .wiać 
się zebraniom. W wiecach studenckich świa- 
d »k sam brał udział; roztrząsano kwestye wy­
kładów. Świadek był również i na jednym z 
mityngów, słyszał mowę jakiegoś rosyjskiego ro- 
buinina. przemawiającego w kwest”! socyslnej 
Wśród zebranych świadek zanważył głównie nie 
semickie twarze. Do powstania zbrojnego przy 
uim nikt nie nawoływał. Na zapytanie, czy 
rad'_ profesorów nie delegowała nikogo z pośród 
siebin na mityngi, świadek tonem obrażonym od 
powiada, że rada nie biała na siebie roli szpie­
gów. Z partyi, istniejących w politechnice, świa­
dek nazywa s.-dem., soc.-rew. Bundystów ntoż- 
amia z pierwszymi. Mówiąc o zajściach z dn. 

19—20 paźdz., świadek opowiada, jak rozbijano 
przy uim 2 sklepiki. Obok znajdowała się poli­
cya. Pogromcy składali na 2 wozy swą zdo­
bycz. Jeden z wozów został wstrzymany przez 
kozaka, który otrzymawszy coś od woźnic;-, prze­
puścił po dalej. W politechnice świadek widział 
gromadkę studeoiów, zebranych na dziedzińcu, 
z ożywieniem naradzających się nad tem, w jaki 
sposób przeciwdziałać | ogromowi. Obok, szere­
gi >m ciągnęli ludzie, niosąc narabewaue towary, 
loedy *aś studenci chcieli odebrać od nieb łup, 
żołnierze wymierzyli do nich karabiny.

(D. n.).

Okólnik gubernatora.
 COS---

Gubernator Kijowski rozesłał naczel 
nikom policji okolaik treści następu­
jącej:

„Celem rozpowszechnienia wśród o- 
kaleczonych wojskowych, mieszkają- 
cycn na prowincyi, wiadomości o przy- 
sługującem im prawie wstępowania do 
przytułku Cesarzowej Aleksandry Teo­
dorów ny w Carskiem Siole, rozesłałem 
naczelnikom policyi ze specyalnem 
rozporządzeniem z dn. 15-#c listopada 
1907 roku pod NN 497—510 Kwettyo- 
naryusze, dla zaproponowania życzą­
cym wstąpić do przytułku, zapełnienia 
owych kwestyonaryuszy żądanerni wia­
domościami Kwcstyonaryusze te po­
winni naczelnicy policyi przesyłać bez 
pośrednio do komitetu przytułku (Car­
skie Sioło, gub. petersburska).

Według informacyi komitetn wymie­
nionego przytułku, w ciągu 6 miu mie­
sięcy komitet otrzymał dużą ilość za 
pełnionych kwestyonaryuszy o okale 
czonycn wojskowych, przyczem niektó- 
izy rezł rwowi szeregowcy, ze względu 
na swe kalectwo, zostali przez komi­
tet natychmiast wezwani i umieszcze­
ni w przytułku Jej Cesarskiej Mości

W praktyce wszakże okazało się. że 
wieln z tych, którym komitet wysyłał 
bezpłatne bitoty na drogę do Carskie­
go Sioła, po przyjeździe do przytułku 
oświadczało, że oni zupełnie nie chcie 
li wyjeżdżać z kraju, ale zmusili ich 
do wyjazdu do Carskiego Sioła miej 
seowi urzędnicy policyjni, którzy do 
wodzili im, że muszą się stawić na 
wezwanie komitetu.

Dla Zapobieżenia pow tórzenia się tak 
niepożądanych zjawisk, wywołujących 
jeszcze w dodatku pewne wydatki na 
wysyłanie kalek z powrotem, komitet 
prosi mnie o wydanie polecenia, wyja­
śniającego instytucyom policyjnym po­
wierzonej mi gubem ii, a zwłaszcza 
niższym urzędnikom policyi, mającym 
bezpośrednie stosunki z inwalidami, 
że policya bynajmniej nie powinna 
wpływać na nich w sensie zmuszania 
ich do wstępowania do przyiułku Jej 
CesarsKiej Mości i że zgoda inwalidów 
uiinna byc wyrażoną zupełnie dobro­
wolnie. O puwyższem zawiadamiam na­
czelników policyi dla dokładnego speł­
nienia- .

LIST 00 REOAKCYI.

Od redaktora „Dzwonka Często­
chowskiego", ks. Józefa Adamczyka, o- 
trzymujemy pismo następujące:

W celu zaprzeczenia fałszywie roz­
siewanym wieściom, niuiejszem o- 
świadczam, te  ani z nikim nie za 
warlem spółki, ani nie sprzedałem 
„Dwonka Częstochowskiego"; pismo 
to wychodzi wyłącznie pod moją re- 
dakcyą 1 jest moją własnością.

Z uszanowaniem i poważaniem
Ks. Józef Adamczyk.

K R O N I K A .

- -  Nadzwyczajni i walna zgromadzania 
członków Oświaty. Wczoraj w Ogni­
wie odbyło się nadzwyczajne walne 
zgromadzenie członków T-wa „Oświa­
ta". Na przewodniczącego przoz aklh- 
macyę wybrano p. S. OrlikowsKiego.

Po przyjęciu szeregu wniosków, od- 
oyiy się* wybory członków na miejsce 
wycnodzących z kolei z zarządu. Wy 
branymi zostali: do zarządu p. A.norze- 
jowski, p. G. Knollowa, p. W. Łuka 
jzewioz, ks. Bieniecki; na zastępców: 
pp.: H. Wilczyński, M. Kulikowski, Z. 
JanuszewsKi; do komisyi rewizyjnej: 
pp. T. Fudakowski, C Krzyżanowski, 
E. Wiliński. O g 10 ej po wyczsrpa- 
niu porządku dziennego zebranie zosta­
ło zamknięte.

Sprawozdanie szczegółowe podamy 
w najbliższej przyszłości.

— 2 P  T. G. Chcąc urozmaicić wie­
czornicę sobotnią (dnia 12-go/ P T G 
zaprosiło bawiących chwilowo w Kijowie 
artystów warszawskich pp. Kuźniewi- 
czów. Oprócz tego, członkowie P.T. M.S. 
odegrają jednoak lówkę Schweitzera 
„Toodólindę", w której weźmie udział 
p. Antoni Siemaszko.

Wieczornica budzi ogólne zaintereso­
wanie nietylko w kołach członków 
P. T. G., lecz i w całem mieście.

— Koła kobiet polek. W dn. 14-ym 
stycznia o godz. 7-ej wieczorem, w  „0- 
gniwie" odbędzie się ogólne zebranie 
członkiń Koła. Na posiedzeniu tem 
zdane będzie sprawozd inie z dotych­
czasowej działalności Koła, oraz roz­
patrywane będą różne wnioski i pro­
jekty.

— Pozwolenie. Minister spraw wew. 
zawiadomił gubernatora, te  kierując 
się uwagą przy art. 24-ym ustawy 
miejskiej 1892 r., uznaje za możliwe 
dopuszczenie do składu wasylkowskiej 
rady miejskiej na bieżące 4-lecie 2 ży 
dów z tem zastrzeżeniem, aby ilość 
radnych zmniejszoną została o 2 osoby.

— Zatwierdzenie wyroku. Naczelnik 
wujsk kijowskiego okręgu wojennego 
zatwierdził wyrok kijowskiego sąou 
wojenno-okręgowego w sprawie Litwi- 
nienki, Dernidenki, Koszki i mianują­
cego się Kisżniakowem, skazanych na 
powieszenie, za próbę ucieczki z wię­
zienia, oraz za napad na straż więzienną.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania M. Kapłona, 
w donin Nr 36 przy ulicy Jarosławskiej- doku 
nauc kradzieży rzeczy wartości 910 rb.

— U B. Dorika, v« domu N r 4 przy ulicy 
Maryjsko-BlaRnwieszczeuskiej, okradziono mie­
szkanie na 300 rb.

— Z mieszkania D. Ka^a^owskiego, w domu 
Ni 24 przy ulicy ,'arusławskiej, dokonani kra . 
dzieży rzoczy wartości 220 rb. Zuchwali zło­
dzieje dostali się do mieszkania, pr<,eśvndrowa- 
wbiy drzwi.

— USIŁOWANIE OTRUCIA. Oue^daj przy 
ulicy Bezakowskiej, otruł się kreozotem maszy­
nista tramwąjn miejskiego A. T. Samobójcę w 
n ebezpiecznym stanie odwieziono do szpitala 
Aleksandrowskiego. Przyczyna kroku despera­
ckiego niewiadoma.

— W SPRAW IE KRADZiEZY U P. NIE- 
CBAJEWSKIEGO. Policyi śledczej udało się 
odnaleźć jeszcze część r*cizy zrabowanych 
(wariości 8,000 rb )  z mieszkania p Niochajew- 
saiego, przy ulicy Sofijowjkiej. Futro i rotun­
dę wartości .,800 rb., znaleziono n tatara Baj- 
dauowa.

— OSZUSTWO. Warszawianko, Marya S., a 
zawodu modniarka, padła onegdi^j ofiarą oszu­
stwa ze strony mieszkańca Zwinogródti -Samue­
la Isaczeuki. Służył oo w wojsku w Królestwie 
Polskieu, uwiódł młodą, nfedoświadczouij dziew­
czynę i obiecał się z nią ożenić. Gdy akończył 
służby, wró ił do rodzim ego miasta i zaczął z 
(narzeczoną* korespondować. Łatwowierna S. 
uległa w końcu jego prfisbom i przyjocbala jako- 
bj na ślub do Zwinogródki. Isaczenko wszakże 
zabiał ją  z sobą do Kijowa, ale tn zamiast oże­
nić się, zabrał jej papiery, 200 rb. gotówki i i 
ciekł, pozostawiając ji ua łaskę Opatrzności 
Zrozpaczona dziewczyna długo szukała oa dwor­
cu swego narzeczonego, ale w końca została za­
aresztowana, jak* nie posiadająca paszportu. 
Obecnie młoda dziewczyna, słabo zaledwie nzn - 
mieji. a język o iyjski, zmuszona jest siedzić w 
cyrkule policyjnym.

— PÓZ \R Y . Dnia y stycznia około póinocy 
ukazała się w stronie Demijówki łuna pożaru. 
Zapalił się jeden z ar°wnianych budyńWSw w sa- 
iybie Nr tS  pr/y u! Nadbizeżno-Iybedzkiej, na­
leżącej do Stacbia Goszena. Stąd ogień przo- 
szedł na oficynę w tejże sadybie i ogarnął dre­
wnianą wozownię w sąsiedn.m obtjsciu Nr 2J 
p ty tejże samej nłicy, należą em do Wasyla 
Bieuieckiego. Straż ogniowa umiejscowili, ogień, 
a około godz. 2-ej w uucy udało jej się całko­
wicie stłumić pożar. Straty wynoszą około 10,000 
rubli.

— Wieczorem tegoż samego dnia wszczął się 
pożar w cadybie Gołaszewskiego przy ul Szcze- 
jrawickipj (Nr 30) Usz odzona została wozownia 
i spłonęło złożone w niej siano.

— 0  godz. 12-ej w południe wszczął aię p 
żar w domu N r 9 przy ul. Piaskową). Spłonął 
dach ua domu.

TEATR I MUZYKA

Z  opery.
The great attraction tegorocznej wy­

stawy „Carmen" jest p. Czaplińska 
w roli tytułowej, którą też i obrała dla 
swego benefisu w dn. 8 stycznia. Chcąc 
określić istotę jej uzdolnienia sceni­
cznego, pamiętać należy, że p. Czapliń­
ska, nie będąc żadnym wytworem aka­
demickim,' w swej grze kieruje się 
więcej własnem natchnieniem, niż ru­
tyna. Talenty tego rodzaju zazwyczaj 
specyalizują się w uplastyczniania pe­
wnego określonego typu, najbardziej 
odpowiadającego ich cechom indywi- 
widualnym. i cu dochodzą do większej 
lub mniejszej doskonałości. Takim „ty­
pem" p. Czaplińskie} je st Carmen, z któ 
rą artystka zlała się w jedną niero­
zerwalną całość. Widzimy na scenie 
nie p. Czaplińską w roli Carmeny, ale 
raczej Carmonę w p. Czaplińskiej, tę 
rozhukaną, żywiołową Carmonę, której 
miłość chwilowa niesie za sobą rozpacz 
i nienawiść, a która wreszcie sama 
pada ofiarą swej potwornej kokieteryi. 
UJatne skojarzenie trzech elementów 
scenicznych—śpiewu, sztuki dram aty­
cznej i choreograficznej zapewnia grze 
p. Czaplińskiej barwną rozmaitość. Na 
jej palecie niemasz farb mdłych, wo­
dnistych, jako i w c&łem jestestwie 
bizetowskiej Carmeny nie dojrzeć cech 
bladych, niewyraźnych. Z całą konse- 
kwenryą tej wyoujałej istoty wysnuwa 
artystka nić budzącej się dla Joze mi­
łości, z całym jej brutalnym egoizmem 
depcze go, by rzucić się w wir nowego 
szału, z całem wreszcie jej zuchwal­
stwem poczyna niebezpieczną grę i spo­
tyka śmierć Dodajmy głos pełny,
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swobodnie płynący, o iście carmenów- 
skiem nam iętnem zabarwieniu; zresztą
0 wokalnych zasobach artystki wypo­
wiemy się przy innej sposobności. 
Z reszty zespołu wyróżnimy p. Szmidt 
(Mikaelę), p. Audriejewa (Torreadora)
1 p. Tichonowa (Zunigę). W. T. D.

Teatr Mały Kramskiego.
Sprzedaż biletów na gościnne w ystę­

py p. Przy by i ko - Potockiej rozpoczęto 
od d z is ia j . Gazety petersburskie i mo­
skiewskie wyrażają się o występach 
naszej gw'azdy z najwyższern uzna­
niem, stawiając ją  za wzór artystom 
rosyjskim scen stołecznych.

Teatr Solowcowa.

Środowe przedstawienie sztuki Czi- 
rikuwa p. t. „Marya Iwanowna" dało 
asumpt publiczności do urządzenia 
improwizowanej owacyi obecnemu na 
przedstawianiu autorowi „Żydów", w 
której to owacyi przyjęli udział i arty ­
ści teatru Sołowcowa

Po trzecim akcie wprowadzono na 
scenę p. E. Czirikowa, gdzie zg oma- 
dzili się wszyscy artyści wraz z dyre 
ktorem, p. Duwan-Torccwem, na czele, 
który ofiarował autorowi wieniec ze 
stosownym nadpisem. W imieniu arty­
stów przemawiał p. Smirnow.

Wczoraj z powodu próby generalnej 
fantastycznej baśni Czirikowa p. t. 
.Czarownica", przedstawienia w teatrze 
Sołowcowa nie było. Dziś „Czarowni­
ca" ujrzy światło kinkietów.

i  t u k  „HIPPO PAl ACE*

Oncgaaj zapas; w cyrku d a ł; rezultaty na­
stępujące:

Murzok zwyciężał Sabatier’a po 24 35” za­
ciętej walki.

Cyklop - Bieńkowski zwyciężył Sarakiki po 
18’ 20’ a ..Ki

Arwidsou położył Le-I*rasser’a po 40” 
walki.

Luricb położył Lubbayera w 7’ 10”, » zaraz 
potem Puławskiego po l7k 50” bardzo elegan­
ckiej walki

Łurich nie dąje się opamiętać Arwidsouowi. 
łapie go za głowę i khdzie po upływie niespeł­
na minuty.

Sołowjow okrutnie gniecie Sarakiki, nie po­
maga japończykowi ani żelazny chwyt, ani zrę­
czność. f-o 8 min. pada un na dywan.

W<,lka Razumowa z Sabatier’em jewa 20’ boz 
reznltatn. Obaj jednakowo silni, tylko Faznmiw 
wytrawniejszy i spokojniejszy, wyraźnie wiec li­
czy na fnryę przeciwnika.

Lipanin spotyka w UMetoim olorzymie, Szul- 
cn, straszliwego przeciwnika. Rznca op raz po 
raz Lipaninem jak piłką, rznca do parteru z ła­
twością niesłychaną, a prz^ier. robi to jak  stary 
wytrawny zapaśnik. Po 13’ 40" przyciska Lipa 
nina do ziemi chwytem za sarlc po pod ra­
mię.

KRONIKA POLSKA.

—  Kursy politechniczne w Warszawie
(urządzane przez sekcyę techniczną To­
warzystwa kursów naukowych): z
dniem 1 go lutego r. b. kończą wy­
kłady pierwszego półrocza, a rozpoczy­
nają drugie półrocze kursu, obejmujące 
te same wykłady i ćwiczenia, jakie 
wchodzą w zakres drugiego semestru 
politechnik, a mianowicie:

1) W ykłady wspólne dla wszytkich 
trzech wydziałów: Rachunek różnicz­
kowy i całkowy (inż. Straszewlcz) — 
Geometrya wykreślna (inż. Lisiecki) — 
Geometrya analityczna (inż. Czopowski) 
—Chemia (p. Babiński)— Budownictwo 
(bud. Domaniewski) — Mechanika (inż. 
Radziszewski) — “Wytrzymałość mate- 
ryałów (inż. Obrębowicz).

2) Dla wydziału mechanicznego do­
datkowo: Kreślenie z działu mechanicz­
nego oraz szkiców anie (inż. Lisiecki).

<ł) Dla wydziału budowlanego dodat­
kow o: Kreślenie budowlane (bud. 
wiński)—Formy architektoniczne (bud. 
Heurich)—Miernictwo (inż. Bu|nicki)— 
Style starożytne (prof. Tołwiński).

4) Dla wydziału inżynierskiego do­
datkowo: Kreślenie z działu inzyniei 
sktego (bud. Holewiński) — Miernictwo 
(inż. Bnjnickt)-F o rm y  architektoniczne 
(bud. Heurich) — Style starożytne (prof. 
Tołwiński).

Zap!sy (tak na pełen kurs, jak  i na 
poszczególne wykłady) przyjmuje kan- 
celarya Towarzystwa kursów nauko­
wych w Warszawie, ul. Włodzimierska 
.Ni 8/5 (Gmach Stowarzyszenia Tech­
ników) w godzinach od 10— 2 i od 
5—7 ej.

—  „Polskie stronaictwo robotnicze*.
Korespondent gazety „Riecz", podąje, 
że frakeya rewolucyjna polskiej party i 
socyahstycznej zmienia swą nazwę na 
„Polskie stronnictwo robotnicze*. Są­
dząc z organu tej nowej partyi, za­
mierza ona trzymać się zdała od inte- 
ligencyi i przybrać charakter wyłącznie 
robotniczy; obok tego nowe stronnictwo 
zamierza stosować teror ekonomiczny, 
nie zważając na to, że barbarzyński 
ten pomysł nawet przez socyalistów 
jest potępiony,

— Budowa kolejki Nowa kolejka 
przeprowadzona będzie od Targówka, 
stacyi Marki kolei nadwiślańskich Drzez 
Brudno, Nieporęt na Zegrze, Serock, 
Pułtusk do Makowa. Kolejka ta mieć 
Dędzie długości około 80 wiorst; drosa 
będzie wązkotorowa; tor bzerokośoi 800 
miii metrów.

— Obchód jubileuszowy. Jak się do 
wiadujemy, mec Tadeusz Wróblewski 
zrzekł się udziału w komitecie jubileu 
szowym, mającym na celu uczczenie 
40-letniej pracy Aleksandra Swiętocbo 
wsbiego. Jednocześnie zrzekli się u 
działu pp. Gustaw Daniłowski i Stefan 
Żeromski.

—  Wybory posta do Rady państwa 
w Warszawie. Gen. gub. Skałon wy 
znaczył zwołanie ziazdów gubern ®1 
nych właścicieli ziemskich, mających 
prawo udziału S/w wyborach członków 
Rady państwa w całym kraju nadzień 
7 'utego r. b., w celu wyDoru wybor­
ców, którzy następnie wybrać mają 
na zwołanym do Warszawy zjeżdzie 
ogólnym jednego członka Rady pań­
stwa, na miejsce p. Gawrońskiego, 
który zrzekł się tego mandatu,

7-  Rozstrzygnięcia konkur u. Po trzy­
dniowych obrauach nad 11 tu projekta­
mi, nadesłanymi na konkurs na rekon- 
strukcyę ratusza we Lwowie, sąd kon­

kursowy, w którym oprócz architektów- 
radnycb miasta Lwowa, uczestniczyli 
jako członkowie jury: radca dworu For­
ster z Wiednia, architekt Szyller z W ar­
szawy, architekci — Odrzywolski i Za- 
wiejski z Krakowa i profesor lwowckiej 
politechn. arch. Korats, wydal d. 16-go 
b. m. wjroK następujący:

I-ą nagrodę—w sumie d.000 koron— 
przyznano p. Romanowi Bandurskiemu 
z Krakowa, za projekt pod godłem 
„Twardy orzech*.

II-gą nagrodę — w sumie 4,000 ko 
ron—przyznano p. Józefowi Handzele- 
wieżowi z Warszawy, zamieszkałemu 
obecnie w Darmsztidzie, za projekt 
pod godłem „Trzy kule*.

Ul-ią nagrodę—2,500 koron — otrzy­
mał p. Sylwester Pajzderski z Berlina 
za projekt pod godłem „Na naszej 
ziemi".

Oprócz tego zakupiono trzy projekty 
(po 1,000 koron), a mianowicie: p Piąt­
kowskiego ze Lwowa (godło „Nowa 
szata*), p. Kędzierskiego ze Lwowa 
(godło „Senatoribus*) i pp. Stryjtń- 
skiego i Mączyńskiego z Krakowa (go­
dło „A. D. 1,700").

Obradom sądu przewodniczył wice­
prezydent miasta, d-rftutowski. Zazna­
czyć tu wypada, że po gorących dy- 
skusyach rezultat głosowania wypadł 
jednomyślny, rzecz rzadka w sądach 
konkursowych. Powinno to być do­
brą zapowiedzią szczęśliwego przepro­
wadzenia powziętej przez zarząd mia­
sta myśli przebudowania i przyozdobie­
nia istniejącego gmachu lwowskiej au­
tonomicznej rady miejskiej, który, nie 
stety, pięknością się nie odznacza.

— W sprawie taryfy. Łódzki komi­
tet handlowy na skutek DrojeKiu mi­
nisterstwa handlu,. dotyczącego pod­
wyższenia taryfy kobjowej na przewóz 
bawełny, zgromadził odpowiedni ma- 
teryał do obrony interesów przemysło­
wców i przesłał twem u przedstawicie­
lowi w Petersburgu, ad w. prz. Tadeu­
szowi Nowowiejskiemu dla popierania 
sprawy w ministerstwie.

Tenże komitet wybrał na wyborców 
z ramienia przedstawicieli handlu i 
przemysłu do Rady państwa pp. Wład. 
Żukowskiego i d ra Rządu,, posłów do 
Dumy państwowej.

—  Kradzież obrazów Wojciecha Kos­
saka. Podczas nieobecności Wojciecha 
Kossaka w Krakowie zginęło z jego 
pracowni kilkanaście cennych dzieł, 
które polieya odnalazła u kilku handla­
rzy obrazów w Krakowie. Kradzieży 
dopuszczał się były służący Kossaka i 
późniejszy jegu model, Jan  Sala, który 
za pośrednictwem dwóch młodzieńców, 
nie wiedzących o nieprawem pocho­
dzeniu obrazów, sprzedawał je  za bez­
cen. I tak np. szkic konia i jedno stu- 
dyum sprzedano za 5 koron, portret 
ks. Poniatowskiego za 70 koron, por­
tret Wojciecha Kossaka malowany przez 
Malczewokiego, portret Napoleoua, szkic 
Berezyny i 2 główki razbic za 44 ko­
rony. Sala, główny sprawca kradzieży, 
zbiegł z Krakowa i je st poszukiwany 
przez władze.

—  Pamięci St. Wyspiańskiego. Komi­
tet, orgonitujący nbchód pamięci St. 
Wyspiańskiego w Łodzi, ułożył już 
p ng ram  rautu, który ma się odbyć w 
teatrze „Victoria“. Odczyt o działal­
ności literackiej Wyspiańskiego wy­
głosi zaproszony z Warszawy p. J. Lo- 
rentowicz. Przy odsłonięciu popiersia 
wieszcza przy dźwiękach muzyki będzie 
wygłoszony fragm ent z jego utworów.

Uroczystość odbędzie się d. 14 b. m. 
Częścią muzyczną programu zajmują 
się profesorowie Grudziński i Szwarc- 
bach; częścią dramatyczną p. Janowski

— Wybory do raay m. Lwowa. W 
poniedziałek odbyło się posiedzenie ści­
ślejszego „Komitetu reformy gospodar­
ki miejskiej*, w którem wzięła także 
udział delegacya komitetu pań, zawią­
zanego dla sprawy równouprawnienia 
kobiet przy wyborach gminnych Obra­
dami kierował w zastępstwie nieobe­
cnego prezesa, r. prof Pawlewskiego. 
ziast.. przewodniczącego r. d-r Mikołaj­
ski. Imieniem komisy! redakcyjnej 
przedłoży! radny Laskownicki projekt 
odezwy, zawierającej także szczegóło­
wy program reform we wszystkich ga­
łęziach gospodarki miejskiej na naj 
bliższą przyszłość.

Po dłuższej dyskusyi, w której za­
bierali głos; panie Grynbergowa \ Gu- 
rzycka oraz pp. r. d-r Aszkenazy, 
dyr. Lityński, red. Fryling, dyr. Tad. 
Pawlikowski, d-r Schleicher i prof, 
Smulikowski—projekt odezwy jedno­
głośnie przyjęto i uchwalono rozesłać 
ją  w najbliższych dniach wyborcom z 
zaproszeniami do udziału w pracach 
komitetu. Nadto ustalono program 
dalszej akcyi. której szezrgóły posta 
nowiono uważać na razie jako poufne. 
Zobranie „Obszernego komitetu refor­
my gospodarki miejskiej* odbędzie się 
w poniedziałek dnia 27 b. m, o godz 
6 wieczorem w saU gimn. szkoły im 
Adama Mickiewicza.

— Stowarzyszenia. Odbyło się orga 
nizacyjne zebranie Siow. zawodowego 
ekspedyentów przy fabrykach i skła­
dach m. Łodzi. Na prezesa stow. wy­
brano p. Romana Rychtera, na wice­
prezesa—p. Gustawa Rychtera, na skar 
bnika—p Adolfa Mettiga, na sekreta­
rza — p. Ludw. Vogta, na biblioteka­
rza — p. Ludw. Kowalskiego i na go 
spodarza—p. Ju l Steirike.

— Pożegnanie. Nauczyciele szkół 
niemieckich w Łodzi organizują uro­
czystość pożegnalną dla opuszczające­
go miasto dyrektora szkół ludowych 
Dorofiejewa, pragnąc wyrazić mu swą 
wdzięczność za popieranie projektu po­
działu szkół początkowych 1 klas szkol­
nych na polskie i niemieckie.

Ofiary na ppzytułek dziecinny, zało­
żony przez Koio kobiet.

Z pensji p. Ferejjatkowiczowęj nbrank. dla 
dzie<\. Z pensyi p. Zukiewiczowej ibr n k a  dla 
dzieci. Z magazynu p. Jarosławskiego i  ławki. 
Za pośrednictwem p. indrzejowsKiej ubranka, 
zebrane na wsi.

P . Ludwik Nowicki, właściciel zakłaan sto­
larskiego przy nlicy Lwowskiej Nr 2, wraz z sy­
nami ofiarov J  pracę swą przy nrządzeniu Ja  
sołek.

P, Kerntopf rb. 5. — M.iryau i Janina Wil­
czyńscy rb. i — Zofia i Kazimierz Głęboccy rb. 
3.—Marcelina Mitrofanowa rb. 5.

Dostawiono Zabito

Krów i wołów . . 1050 956

Cieląt roczniaków . 721 704

„ :rleczuiaków . 25u 250

O w i e c ..................... 25 25

Świń . . . 1171 113&

Kronika ekonomiczna.

Mięso:

Na rynki kijowskie rozpoczęto dostawę wo 
łów, odl.armiauych przy cukrowniach. Woły 
jednak dostawiane sa obe ;nie jeszcze w niewiel­
kiej ilości i nie wyróżniają się swemi rozmiara­
mi. Normalna dooiawa tych wołów uastąpi za 
2 — 3 tygodnie. Na rynki Kijowskie dostawia­
ne są tylko gorsze gatnnki, lepsze zać wywożo­
ne są do Petersburga i Warszawy.

W ubiegłym ijgodniu do miejscowej rzeźni

Dzięki dobrej Bannie, dostawa zabitego byJła 
z nrowineyi jest aośó znaczna W ciąg. tygo­
dnia przywieziono:

Krów i w o łó w   370 sztuk.
Cieląt roczniaków . 741 „

„ mleczniaków 74 „
O n ie c  >8 „

Przywieziono również:

Szynek 
Wieprzowiny 
Głów wieprzowych 
Słoniny

641 sztuk. 
1420 pud.

07 sziak. 
101 pud.

szylKf dostawa 2 powodn dobrej drogi wpły­
nęła na świeżość przywożonego m ięs. i zapo­
trzebowanie takowego znacznie się zwiększyło. 
Miyso wołowe przywożone sprzedawano po 4 rb. 
60 Kup. — 4 rb. 85 kop. pa I, cielęcinę po 3 rb. 
i5 kop. — 3 rb. 75 kop. pud. Usposobienie ryn­
na z bydłem żywym — spokojne, lecz ceny nie 
spadają, daje się nawet zauwazyć pewna ten­
dencji ku zwyżce, wskntek podLiosienia się cen 
na jarmarkach. Ceny mięb& miejscowej rzćźnią 
wołowe 4 rb. 80 kop. — 5 rb. 1" kop. pad, 
cielęcina 3 rb. 30 kop. — 3 rb. 90 kop. pud 
Poójż i zapotrzebowanie wieprzowiny nieco się 
zmniejszyły w porównaniu do dni świątecznycn. 
Ceny spadły z 6 rb. — 6 rb. «0 kop. do 5 rb. 
50 kop. -  6 rb. pnd., ceny słoniny trzymaj) 
się La poprzedn’ n poziomie 9 rb. 9 rb. 90 
kop. p., sadło 9 rb. 75 kop.—9 rb. 80 kop pud.

D

Ostatnie wiadomości.

Wykluczenia z partyi. Wydział naro­
dowy partyi socyalistycznej uchwalił 
wykluczyć z partyi pp.: DeVeze'a i Pa- 
stre’a, za to, iż ze swych Jyet, wyno­
szących 6,000 franków, nie chcieli od­
dać połowy, 8,000 franków, dó kasy 
partyjnej.

Upały w Australii. Częste wypadki 
śmierci skutkiem udaru słonecznego 
zdarzają się w dalszym ciągu. Tempe­
ratura w Wiktoryi (południowej Au­
stralii) dochodzi do niebywałej wyso­
kości. We wszystkich okolicach W ik­
toryi palą się lasy, co powoduje kolo­
salne straty. Zgorzało wiele urzędów 
pocztowych, kościołów i innych b u ­
dynków publicznych. W  pewnej okoli­
cy p.iżar szaleje na przestrzeni 40 mil 
angielskich.

Zniesienie sądów wojennych. Sprawa 
zniesienia sądów wojennych, na czas 
pokoju naturalnie, stała się we Fran 
cyi w obecnej chwili arcyuktualną, po­
stawiono ją* bowiem na pierwszym 
punkcie porządku obrad parlamentu. 
Wedle projektu zbrodnie i przestęp­
stwa żołnierzy armii i marynarki wo­
jennej mają odtąd sądzić trybunały 
zwykłe, na osobnych, wyłącznie ku te­
mu zwołanych posiedzeniach. Trybunał 
apelacyjny dla tych sprawa, będzie 
skomponowany w sposób specyaluy, 
gdyż składać się ma z 4 członków try ­
bunału i 3 oficerów. Cały zaś szereg 
przestępstw i zbrodni o charakterze 
ściśle wojskowym, a więc tyczących 
się dyscypliny i wzajemnego stosunku 
przełożonych i podwładnych, będzie na­
leżeć bezpośrednio do owego miesza­
nego trybunału apelacyjnego.

Projekt, ten odduwna stanowił jeden 
z głównych punktów programu stron­
nictw radykalnych, niema więc w ąt­
pliwości, że zostanie uchwalony.

Wojna święta „Foreign office" o- 
świadcza, że nie otrzyma! od ministra 
angielskiego w Tangerze żadnych in- 
formanyi w sprawie ogłoszenia wojny 
świętej w Marokku. Telegram zaś agen- 
cyi Hawasa z Sofii donosi, iż wojna 
święta była ogłuszona w Marokeszu, 
lecz Dez powodzenia.

Wizyta Campbell Bannermana w Pa­
ryżu. Sir C-impbell Bannerman złożył 
wizytę Pichonowi. Premierowi angiel­
skiemu towarzyszył ambasador angiel­
ski w Paryżu, sir Frencis Berthie. Na­
stępnie ambasador oddalił się i dwaj 
mężowie stanu rozmawiali poufnie 
przez pól godziny.

Watykan a Berlin. „Corriere dTtalia" 
zaprzecza pogłosce, jakoby stosunek 
między Watykanem a Berlinem, uległ 
jakiejś zmianie na gorsze. Przeciwnie, 
pismo to twierdzi, iż stosunek ów za 
cieśnia się coraz bardziei. Poseł nie­
miecki, będąc na posłuchaniu u Oica 
św., przemówił do niego w języku 
francuskim, zapewniając, że dołoży 
wszelkich starań, aby stosunek pomię 
dzy Watykanem a Berlinem był jak- 
najlepszy. Pius X  odoowiedział po 
włosku, że także i jego życzeniem jest 
utrzymanie jaknajlepszego stosunku z 
dworem berlińskim W  prywatnej roz­
mowie z posh m niemieckim, papież 
pytał się o zdrowi'* cGonków rodziny 
cesarskiej i przesłał im swoje ukłony

Telegramy.
Otrzymane w nooy.

(Od korespondentów własnych).
Chomiakow o pracy Dumy,

Petersburg. — „Now. Wremia" po­
daje rozmowę swego współpracowni

k i  z prezydentem Dumy, Chomiako 
wem

Zdaniem Chomiakowa trzeba praco­
wać pragnąc, aby nie zawieść pokłada­
nego w Dumie zaufania narodu.

Na to, aby podtrzymać Dumę, m u­
simy sami być czystymi wobec naro­
du.

Trzeba wytworzyć plan piacy nie o- 
graniczając się drobnemi, pierwszemi 
z brzegu, Lprawami.

Gdy zostanie wyjaśnioną przynaj­
mniej stosunkowa ważność spraw, roz­
patrywanych w Dumie, już  przez to 
samo uczyni się zadość wymaganiom 
ludności.

Dziś nikt nie wie, jak mianowicie 
zapatruje się Duma na całokształt swej 
pracy, co uważa za niezbędne i nie- 
cierpiąco zwłoki.

Zdaniem Chomiakowa, na pierwszym 
miejscu winien być postawiony bu­
dżet, potem reforma sądownictwa lo 
kalnego, prawa wyjątkowe, rozszerze­
nie praw budżetowych Dumy, prawa 
agrarne, wydane nu podstawie art. 87, 
jednocześnie zas trzeba zbyć drobne 
projekty praw.

J tś li Duma to wszystko opracpje — 
stawiajcie jej pomnik.

Lecz tymczasem moje zapatrywanie 
na Dumę — mowi Chomiakow — jest 
dość pesymistyczne.

Prezydent potępia obojętny stosunek 
do Dumy niektórych posłów. Są tam 
bowiem tacy posłowie, którzy od czasu 
swego przyjazdu do Petersburga nie 
byli jeszcze na żadnem posiedzeniu.

Komisya redakcyjna nie była w s ta ­
nie dotychczas urządzić ani jednego 
zebrania. W inny h znów komicyach 
na każde z posiedzeń przychodzą inni 
posłowie; wskutek tego te same spra­
wy bywają kilkakrotnie rozpatrywano 
od początku.

W taki sposób pracować je s t nie­
możliwie.

Chomiakow zgadza się z tern, że 
społeczeństwo n>e odczuwa wcale ist 
nienia Dumy. Nie widzimy też zain­
teresowania się Dumą,

Zresztą, jak można zachwycać się 
muzyką, gdy się jej nie słyszy — za­
kończył Chomiakow.

Około Dumy.
Petersburg. — Guczkow oświadczył 

współpracownikowi „Rusi", że gdy mi­
nisterstwo marynarki wejdzie na dro­
gę reform i przedstaw, plan floty, 
wtedy dopiero może być wszczętą kwe- 
stya uchwalenia kredytu na budowę 
floty.

Szubiński} twierdzi, że Dumie nie 
grozi rozwiązanie

Petersburg — W sobotę odbędą się 
rozprawy nad prawami budżetowymi 
Dumy *W imieniu kadetów przema­
wiać będą: Adżemow i Łuczyckij.

W komisy! budżetowej podniesiono 
sprawę wyodrębnienia w samodzielną 
instytucyę zarządu stadnin rządowych.

Przedstawiciel tego zarządu odrzekł, 
że zarząd będzie egzystował nadal, nie­
zależnie od opinii komisyi Dumy

Poseł Uwarow, w rozmowie z współ- 
piacownikiem „Birż.' Wied.", powie­
dział, że paździermkowcom zapowie 
dziano bardzo stanowczo, że, jeżeli k re­
dyt na budowę floty nie zostanie u 
chwalony, Duma zostanie rozwiązaną 
Uwarow sądzi, że jest to sposób uży­
ty  w celu zastraszenia tej większości 
pażdziernikowuów, która wypowiada 
się przeciw kredytowi.

PbtersDurg — W kuluarach wiele 
mówią o kredycie na budowę floty.

Dunoszą, że na jednem z posiedzeń 
komisyi obrony państwowej przedsta­
wiciel ministerstwa wojny oświadczył, 
że zatwierdzenie teeo kredytu jest ko­
nieczne, ponieważ taka jest wola wyż­
szych sfer. Zatwierdzenie pomienione- 
go" kredytu je s t podoono warunkiem, 
ud którego zależeć będzie przyszły 
przychylny stosunek sfer do Dumy.

Petersburg — Dziś zostało odwoła­
ne posiedzenie prezydyum Dumy, z po­
woda choroby Chomiakowa 

Petersburg. — Otrzymano telegram 
z Mwnte-Carlo, że Makłakow poważnie 
zachorował.

Stany wyjątkowe.
Petersburg.—„Riecz" zaznacza, że te­

raz poza obrębem stanu wyjątkowego, 
pozostało tylko 26 powiatów w 4 gu­
berniach.

9-ty stycznia.
Petersburg — Dzień 9 stycznia upły­

nął zupełnie epokojnie, we wszystkich 
fabrykach pracowano jak zwykle.

Petersburg.— Wczoraj strajkowało kil­
ka drukarni z powodu nabożeństwa 
żałobnego na cmentarzach 

Naczelnik miasta, Draczewskij, zażą 
dał przedstawienia mu listy strajkują­
cych robotnikow

Różne.

Petersburg — W tych dniach w Pe­
tersburgu ma się odbyć oficyalne 
otwarcie związku prawosławnego 

Petersburg — Z powodu fałszowania 
matur, ministerstwo oświaty wydało 
rozporządzenie, aby dyplomy wydawa­
no po sprawdzeniu autentyczności świa­
dectw szkolnych.

Petersburg.— Związkowcy, spełniając 
rozkaz głównej rady związku narodu 
rosyjskiego, dotyczący donoszenia o za 
chowywaniu się posłów, zawiadomili, 
że Rodzianko, Kamienskij 1 inni r a  ze­
braniach ziemskich nawoływali do zbrój 
negu powstania.

Wśród posłów włościan dostrzega się 
zwrot ku lewicy.

Petersburg. — Na południowe koleje 
żel. wydelegowano komisyę dla usu­
nięcia zaległych ładunków cukru.

Petersburg. — Szypow przysłał tele 
graficzne oświadczenie, że zgadza się 
na przyjęcie teki ministra przemysłu i 
handlu.

Urzędowe mianowanie ma nastąpić 
dn. 12 stycznia.

Petersburg. — W  mieszkaniu byłego 
posła do pierwszej Durny, Kutomino 
vi a, dokonano rewizyi. Nie aresztowano 
nikogo.

Petersburg.—Związkowcy n r. zamie­
rzają wnieść interpelacyę do Dumy. 
doty zącą stawianych im przeszkód w 
zwołaniu zjazdu.

Petersburg —  Rada Związku n. r. 0-
trzymuje mnóstwo próśb od oddziałów 
wojskowych o przysłanie ustaw  i dru 
ków agitacyjnych Związku

Petersburg.—  Dokonano rewizyi i are­
sztowań u czronhów Związku suDje- 
któw handlowych.

Petersburg. — Kwestya korpusu eks­
ploatacyjnego została podjętą przez 
związkowców.

Zamierzano uiormować go ze związ­
kowców

Członkowie Związku erynią wszelkie 
starania ku temu, aby projekt ten zo­
stał zatwierdzony, dla udowodnienia 
potęgi związku

(Od AgencyL Petersburskiej).
Ryga. — Zamknięfy w tycb dniach 

zjazd młynarzy z osręgu petersbur­
skiego postanowił poczynić siarania o 
podwyższenie taryfy kolejuwej na m ą­
kę dla komunikacyi wewnętrznej o 25^ 
i o zniżenie w razie eksportu o 85^.

EkaterynosJaw. — W pobliżu wsi 
Dmitriewskoje znaleziono zwłoki mie­
szczanina Rosenbluma z trzema rana­
mi postrztłowemi i kartką, w której 
jest powiedziane, iż został on zabity 
przcz komitei rewolucyjny za podże­
ganie

Pottawa. — We wsi Szczerbinćwce 
podczas strzelaniny, która się wywią­
zała pomiędzy złapanymi na gorącym 
uczynku koniokradami i dwoma m y­
śliwymi, zabito jednego z koniokradów, 
drugi lekko ranny.

Konstantynopol. — Z dziewięciu wy- 
padaów zasłabnięcia na cholerę, 8 ly - 
io śmiertelnych.

Moskwa. — W  nocy, w zaułku Gu 
utwińskim, 4-ej młodzi ludzie rozpo 

częli strzelaninę do stójkowych Ra­
niony lekko jeden stójkowy, cięŻKO jc 
den z,e złoczyńców- 

berlin. — Część swojej wczorajszej 
deklaracyi, dotyczącej odmov y na in- 
terpelacyę soc.-dem. w sprawie prawa 
wyborczego ks. Btllow przeczytał z rę­
kopisu; wiadomość zaś o starciach wy 
głosił wzburzonym głosem akcentując 
niektóre wyrazy. Fo ukończeniu prze­
mówienia, poseł Singer postawił wnio 
sek otwarcia dyskusyi w sprawie in- 
terpelacyi. Wniosek * został przyjęty, 
)opierany przez centrum. Kanclerz i 
obecni przedstawiciele rządu opuścili 
salę. Najpierws7,y przemawiał sot.-dem. 
Fischer, któremu często przerywał ha- 
*s, panujący w parlamencie. Konser­
watysta Kret oświadczył, że mterpela- 
cya ma na celu poprawić wrażenie 
nieudanej demonsiraryi, inscenizowa­
nej przez soc dem. Jeden z posłów 
antysemickich przytoczył szereg na­
zwisk Łoc.-dem. żydów, którzy przema- 
i na wiecach i wskazał, że przy po­
mocy tych nazwisk nie trudno jest 
wykazać związek soc.-dem. z przywód­
cami rewolur.Ti rosyjskiej.

Tokio. — Partye: shimpoto, dajdo 1 
uksaj wniosły do parlam entu wniosel 

wyrażenia votum nieufności gabineto 
wi Sajondżi. Większością 9 głosów 
odrzucono wniusek.

Belgrad. — Zebrała się skupczyna. 
Posiedź, nie odroczono w skuuk  braku 
completu.

Londyn. — Agencyi Reutera dono­
szą z Tokio: Minister spraw zagrani­
cznych oświadczył w rozmowie jedne 
mu z dziennikarzy, że rząd ma zamiar, 
w raz.ie emigracyi do Stanów Zjedno­
czonych przez wyspy Hawąjskie, poło­
żyć także kres emigracyi do Meksyku 

Wskutek obrityeh deszczów widoki 
na przyszły urodzaj, jak oświadczył 
wicekról indyjski, polepszyły się zna­
cznie; ceny na zboże nie podnoszą się 
uż więcej, jednakże nędza wśród lu­

dności wzmaga się. a liczba przestępstw 
vs zrasta. Liczbu osób, korzystających 
w Indyach z pomocy rządowej docho- 
izi do 814 tysięcy.

Petersburg.— Dn. 9 stycznia odbyła się 
)od prz.ewodnio.lwem prezydenta Dumy 
mństwowej narada przedstawicieli ko 
biisyi i sekcyi w sprawie porządku 
dziennego najbliższych zebrań plenar­
nych Dumy. Prezydent wskazał, że ( ra­
ce w komisyach parlamentarnych, roz 
patrujących projekty praw, podzielono 
w ten sposób, że daje się uczuwać brak 
spraw iia zebraniach plenarnych. Wszy­
stkie ważniejsze zasadnicze projekty 
prawa pozostały odłożone, komisye zaś 
rozpatrują drobne sprawy, których 0- 
pracowanie jest znacznie łatwiejsze. T a­
ki system prac komisyi nadaje pracom 
Dumy charakter, który nikogo nie z.a- 
dowolił. Prezydent ukończył przemó­
wienie, wzywając do owocniejszej pracy, 
podkreśliwszy konieczność wysuwania 
na pierwszy plan projektów prawa, 
mających znaczenie zasadnicze. W dy­
skusyi, nad porusz.mą przez prezydenta 
kwestyą, brali udział: Szubinskii. Kapu- 
stin, Karaułow, ks. Golicyn i Tkączew. 
Dalszy ciąg dyskusyi odroczono do na­
stępnego pusiedzenia.

Petersburg — Pod przewodnictwem 
pełniącego czasowo obowiązki wicem i­
nistra przemysłu i handlu, bar. Nolde, 
odbyło się posiedzenie rady handlu 1 
rękodzieł

W celu dokonania w dn. 22 stycznia 
wyboru nowego członka do Rady pań 
stwa od przemysłu, na miejsce Guczko 
wa, który się usunął z tego stanowi 
ska. obrano jako wyborców: Durdina 
i Bielajewa — od handlu; Łabzina i 
Trypolitowa — od przemysłu.

Moskwa. — Zarząd miejski postano­
wił zaciągnąć pożyczkę w kwocie 
18.700,000 rubli na budowę nowych 
linii tramwnjii elektrycznego.

Wilno. — Odbył się zjazd członków 
Związku handlarzy drzewem kraju 
Północno-Zachodniego. Postanowiono 
prosić o budowę portu w Jurburgu , w 
celu usunięcia wpływu memelskiego 
rynku zagranicznego na ceny

Brunś*ik. — Sejm krajowy wyzna 
czył komisyę z 7 członków, dla roz­
patrzenia kwestyi oraynacyi wybor­
czej.

Brunświk.— Wieczorem d. 9 stycznia 
odbyły się manifestacye na rzecz po­
wszechnego prawa wyborczego. Tłum 
kilkutysięczny ruszył do pałacu regen 
ta. Doszło do starcia z policyą. Tłum 
rzucał w urzędników policyi kamienia 
mi i butelkami. Książę-regent, który 
był w teatrze nadwornym, opuści

przedstawienie i wrócił do pałacu. Po 
g 10 ej wieczorem porządek został 
przywrócony.

Tyfli*.—Spalił się olbrzymi karawan- 
seraj. W  ogum zginęło mnóstwo rę­
kodzielniczego i garbarskiego tow »ru 
i dywanów. Spaliły się też 5 sąsiednie 
domy. Pożar trwa dotych. za*.

Czernihow W miasteczku Jernie 
pow. borzenskiego, wykryto organ iza- 
eyę rosyjskiej s -d. partyi robotników. 
Aresztowano 4 włościan i jednego ży­
da. 2 żydzi i jeden włościanin ucie­
kli. Podczas rewizyi znaleziono bom­
bę, szczątki spalonych proklamacyi i 
broszur.

Otrzymane w dzień
Paryż.—Sędzia śledczy. Flory, oświad­

czył, że niema możności rozpocząć prze­
ciwko poddanym rosyjskim, Wałachowi 
i Jampolskiej, aresztowanym w tych 
dniach na dworcu północnym, którzy 
mieli przy sobie banknoty, zrabowane 
pod zas napadu ra  furgon bark ierik l 
w Ty flisie, poczem oboje aresztowani, 
w asyście polieyantów, zostali odsta­
wieni do granicy belgijskiej.

Londyn. — Do „Times’u“ donoszą z 
San Francisco, że w Portlandzie are­
sztowano dwóch japończyków, podej­
rzanych o szpieg, istwo. Schwytano 
ich na oglądaniu głównej bateiyi fortu 
Stewansa Podczas rewizyi nic podej­
rzanego nie znaleziono. Wśród japoń­
czyków, zamieszkujących San Francisco, 
panuje nastrój trwużJiwy Większość 
zaopatruje się w rewolwery. Kupcy 
starają się rozprzedać towary 

Petersburg. — Jedenasta pudkouiisya 
oudżetowa wysłucnała wyjaśnień, u- 
dzielonych przez przedstawicieli m ini­
sterstwa w sprawie budżetu głównego 
zarządu stadnin państwowych. Nastę­
pnie podkomisyi przedstawiony został 
>rojekt reorganiza yi państwowych sta­

dnin w drodze wciągnięcia do udziału 
w pracach zarządu gf<?wnego sił m ie j­
scowych w os ibie samorzą ow miej­
skich i zifm8k‘(h, celem wprowadze­
nia zgodnej działalności zarząuu głó­
wnego studnia z głównym zarządem 
rolnictwa.

W dn. 9 ym stycznia do Dumy wnie­
siony został przez ministfrstwo finan 
sów projekt prawa, o przejrzeniu usta­
wy o cłach od przeamiotow, przewożo­
nych bez opłaty, orao o skasowaniu 
art. 260 ustawy celnej.

Waszyngton.— Minister skarbu oświad­
czył urzęduwme, ze wobec polepszenia 
sytuacyi finansowej, wydał rozporzą 
dzenie stopniowego zwracania depozy­
tów, wniesionycn przez rząd do ban­
ków narodowych.

Petersburg — Komlsya do spraw 
oświaty, wysłuchawszy referatu Kapu- 
stina o przedłożonej przez minister­
stwo oświaty sprawie ustawy mo­
skiewskiego miejskiego uniwersytetu 
imienia Szaniawskiego, przyjęła projekt 
prawa jedynie ze zmiana mk redakcyj­
nemu Komisya przyjęła do wiadomo­
ści umowę, zawartą pomiędzy minister­
stwem oświaty 1 wykonawcami testa 
mentu Szaniawskiego w sprawie zmia­
ny woli zmarłego co do prawa wykła 
dania w polskim języku w projekto­
wanym uniwersytecie. Następnie ko­
misya, wysłuchawszy referatu Kowale­
wskiego w sprawie projektu prawa 
ministerstwa oświaty o wyasyg nowamu 
ze skarbu państwowego 5,500,000 rb 
na potrzeby oświaty, wypowiedziała tlą  
Za zatwierdzeniem projektu prawa.

K-.misya do skierowywania wnio­
sków prawodawczych przy udziali 
przedstawicieli ministerstwa spraw za­
granicznych, wypowiedziała się za 
zatwierdzeniem trzech projektów pra­
wa ministerstwa spraw zagranicznych 
o organizacji konsulatów w Mandżu- 
ryi, Zorganizowanych na mocy art. 87 
praw zasadniczych; o zwiększeniu 
z 1,0 0 0 —8,OuO rb. na rok sum, obli­
czonych według etatu na utrzym anie 
budowli skarbowych i konsulatów ce­
sarskich w Giryr,ie i Cicikarze; o zre­
dukowaniu Aydatków aa utrzymanie 
niektórych instytucyi zagranicznych 
mmisterstwa spaw zagranicznych i o 
użyciu otrzymanych oszczędn. ści na 
ustanowienie nowych urzędów w już 
istniejących instytucyhch konsularnych 
lub zwiększenie asygnowanych ua ten 
cel funduszów.

Pierwsza sekeya podkomisyi budże­
towej do spraw przesiedleńczych wy­
pracowała 82 punkty w kw tstyl bu­
dżetu zarządu przesiedleńczego co do 
których uznano za kouieczne zażądać 
wyjaśnień od przedstawicieli wydzału 

Wiceminister spr. w ew n, H.irko, zo­
stał wydalony ze służby, na mocy wy 
roku komisyi sądowej karnego depar­
tam entu senatu.

Sotia. — Dn. 8 stycznia prezydent 
przedstawił gs Ferdynandowi podanie 

dy.nisyę. Ministrom polecono do 
czasu rozstrzygnięcia kryzysu zarzą­
dzać czasowo sprawami państwa.

Wiedeń. — W grobi.wcu Kajiu^ynów 
pogrzebano urnczyś ie w, ks. Ferdy­
nanda Toskańskiego Obecni byli o;>ró<-E 
rodziny nieboszczyka Franciszek Józef, 
książęta i książniczki krwi, ciało dy­
plomatyczne, ministrowie i deputacye.

Londyn. — „Times* w artykule, jpo- 
święconym rokowaniom w sprawie 
morza Bałtyckiego, pisze: Dotychczas 
rokowania ograniczają się do uprzed­
niej wymiany zdań i nic w tem niema 
nienaturalnego, ie  były one prowadzo­
ne tylko między Niemcami, Uosyą a 
Szwecyą. Jednakże jednocześnie jedyna 
rzeczywista gwaraneya „status ęuo* 
nie może być wypracowana bez udziału 
Francyi 1 Angiii, które tak korzystały 
od wieków z praw politycznych i han­
dlowych. Powołanie się na Danią w 
doniesieniu „Pet. Ag. Tul." swJadczy 
o niedoskonałości projektowanej obe­
cnie umowy. T raktat w sprawie mo­
rza Bałtyckiego, podpisany przez Danią, 
byłby politycznym i historycznym 
absurdem.

Ananiów — Na naradzie przedstawi­
cieli ziemstwa i administracyl posta­
nowiono, w celu walki z rabunkami i 
teroryzmem, ustanowić w p .wiecie 14 
urzędów pomocników komisarzy poli­
cyjnych. 14 uriadników 1 utworzy : wy­
dział śledczy. Aaygnowano na wjrdaGd 
80 ty«. rb.



4 D Z 1 E M  M I 8  K I J Ó W * *  ]

a)
Antonio Fogazzaro.

Pomysł 
Ermesa Torranzy.

NOWELA.
Tłumaczona z  włoskiego.

Kanonik, który niby nłe chciał mó­
wić, pofolgował sobie.—Spirytystą był, 
a nawet fanatykiem. Miał bibliotekę, 
zapełnioną książkami o spirytyzmie, w 
językach: francuskim i niemieckim, 
jak również wydawnictwa angielskie i 
amerykańskie. Tłómaczył książkę pe­
wnego Fechte, czy Fochte, czy Piech- 
te, traktującą o tych głupstwach.

— Rozumie się, że pan jej nie czy­
tał — przerwała Hianca.

— brakuje tylko tego.—skoczył signor 
Beneto,—abyś mi została spirytystką. 
Chciałbym jeszcze to widzieć.

Bianca miała już d ićo jcu  odpowiedź 
śmlaią i ostrą, powstrzymała się jednak­
że i odrzekła, że nie lubi przesądów 
wszelkich odcieni.

— Moglibyśmy uczynić teraz doświad­
czenie ze spirytyzmem biednego Tor­
ranzy —zauważył jeden z gości — albo­
wiem, jak  to słyszałem na własne uszy 
od Pedrcccnipgo, mówił on, że po śm ier­
ci napewno da się komuś słyszeć i wi­
dzieć.

Beneto wydał śmiech gardłowy, ust 
niw otwierając.

— Jezus, Marya, papo! — rzekła hra­
bianka Dalia C arretta do swego ojca.

— Wuryat, moja droga, waryat!—od 
rzekł tenże.

— Ach, waryat biedaczysko, waryat!
Każdy spogiąaał na swego sąsiada i

półgłosem wyraz ten wypowiadał. Biau- 
ca powstała, nio nie mówiąc i, nerwo­
wo odtrąciwszy krzesło, wyszła.

Beneto drżał caiy, signora Giowanna 
siedziała, jak  na szpilkacn.

Po krótkiem milczeniu pani Dalia 
Carretta, zmieszana, pochylając się, 
spojrzała na męża; w mgnieniu oka 
powstawali wszyscy, zadowoleni, jak 
gdyby im kto ciężar zdjął z serca. Be­
neto ze schodów poprowodził pod rę­
kę nraDinę, która z wielką obłudą wy­
raziła ma żal swój z powodu, iż po­
przednie rozmowy mogły urazić signo- 
rę Biancę.

Beneto zaprzeczył. Życzyłby, aby cór­
ka jego lepiej świat poznała, dla Tor­
ranzy miał również przyiazń, pocnodzą- 
cą z iradycyi rodzinnej, jednak ten sta­
ry  waryat wywarł najgorszy wpływ na 
rodzinę Sąuarcinćw.

Podczas tego, za nimi schodziła ze 
schodów cała gromada, zamieniająca 
złośliwe szepty, przerywane przezornie 
głosnemi uwagami o rumianym zacho­
dzie słońca, o dzwonach z probostwa, 
głoszących oktawę dnia zaduezuego, o 
olbrzymim obłoku mgły, który się pod­
nosił na horyzoncie, wiejąc chłodem.

I oto podjeżdżają dwa powozy; oto 
znowu ukfony, pożegnania, wyrazy sza­
cunku. Długie czarne szale, barokowe 
Kapelusze, kokardy kanonickie, wygo­
lone, nudne twarze oddalają się pod

topolami, a sior Beneto powraca do sie­
bie, odczytując papier, wręczony mu 
przez woźnego z gminy, idącego za uim 
z czapką w ręku.

Przybywszy na dziedziniec; spotkał 
służącego, oznajmiającego, że do stołu 
podano, kazał więc wezwać do siebie 
panią domu.

— Oto jest nowina o Torranzy—rzekł 
on—ten poczciwiec ma jeszcze list do 
nas. Czy zapłacisz?

— Co? rzekła nieśmiało.
i— Co? karę, pyta jeszcze, „co".
Jeżeli twoja córka utrzymuje kere- 

spondeticyę z desp ratami jakimiś, któ­
rzy Bóg wie, ile papieru zapisują, a po­
tem nie są w stanie opłacić marki, to 
jej strata! Ja  pewnie me zapłacę.

Signora Giovanna popatrzyła na list.
— Z Padw y—rzekła, wahając się.
— A tak, kichana moja, płaćcie!
— To niezmiernie ważne — szepnęła 

biedna kobieta.
Beneto zapytał ją  o coś wzrokiem i 

rucbcin głowy.
— Nie,—rzekła.—czasem mi się zda­

je, że znany mi ten cnarakter piema, 
to znów, że nieznany; lecz na pewno 
to nie z tego domu

— Doskonale! — zawołał z ironią 
mąż.—Teraz, ponieważ Dyłoby to głup­
stwem, jestem więc pewien, że zapła­
cisz. Jednak rób jak chcesz

I powrócił do mieszkania.
Signora nie posiadała ani solda je­

dnego, lecz naprędce zawarła jakąś ta­
jem ną umowę z posłańcem, ten ukło­
nił się i znikł we mgle, która szybko 
bardzo pokryła równinę. Smutny, bia­
ły ocean mgły, unosił się nad wzgó­

rzami i ha pochyłościach Mont® San 
Donś kładł swe pierwsze ciche fale 
Jeozcze chwila, a owinie aom oały w gę­
stą zasłonę, przez okna wieje melancho­
lię odrętwiałą.

— TrzeDŁ światła do stołu, rzekła do 
służącego signora San Dona, wchodząc.

— Nie trzeba, nie—wy Krzyknął Be­
neto z saloniku—nie potrzeba światła, 
bo widać doskonale Spieszcie i po­
wiedzcie księże iczce, Jbv n ie kazała 
przynajmniej na siebie czekać

II.

Wiadomość o śmierci Torranzy, stra­
szna i niespodziewana, była dotkliwym 
i bolesnym dla Bianki ciosem, który 
o ile mogła, ukryć się starała prz^J 
tem ogranie zonem i plotkarokiem to­
warzystwem. Trudniejszem jednak za­
daniem było ukryć pogardę, to też, 
gdy wytoczono na stół rozmowy o 
^orrunzy w kawiarni Pedrocchi, wy­
szła, by nie wyrwać sie z czemś prze­
ciw ojcu, który się śmiał, i innym, 
którzy się litowali.

Zamknęła się w pokoju.
Duszę jej wypełniał obraz nowegc 

Torranzy, tego, który zmarł i który 
się jej wydawai większym i lepszym 
od żyjącego i płakała po Lim, zadzi­
wiona własnemi łzami i głębokością 
swbgo uczucia. Więc pozwoliła mu 
odejść tak, bez pożegnania!

Oto, gdyby się to nie było stało, 
mogłaby już znaleźć się w Padwie, 
widzieć go. Wyrzncała sobie, że spó­
źniła się z odpowiedzią na jego ostatni

list i nie podziękowała jak należało za 
romans. I doznawała przykrego uczu 
cia, myśląc o tylu drobnych objawach 
niedbalstwa i ozięDiości, któremi za­
smucała poetę.

A on, ten twórca idealnych - dusz i 
posiaci, kołysał ją dzieckiem na swych 
kolanach, pomagał jej w neukuch, gdy 
ukończyła szkoły, po je j wyjściu za 
mąż rozwijał w niej poczucie i zrozu­
mienie sztuki, w końcu rozmiłował się 
w niej, ja k  w istotach, które geniusz 
jego powoływał do życia, któie obda­
rzał namiętnem uczuciem. Że ją w 
ten sposób kochał, chciała to w siebie 
wmówić koniecznie, bc takie pojęcie 
oczyszczało pamięć poety i j ą  samą 
zbliżało do krainy, w której przebywa­
ją  :ny i marzenia wielkich poetów 
ducha.

Biedny ten przyjaciel kochał ją  jesz­
cze i zaledwie przybywszy do świata 
umarłych, gonił ją  wspomnieniem. 
Skończył życie o pół do dwunastej, a 
Bianca przypomniała go sobie przed 
północą.

Ktoś zastukał do drzwi — to była 
signora Gióvańna z listem ważnym. 
Bianca list wzięła, nie patrząc i prosiła, 
aby m atka zeszła na obiad i zostawiła 
ją samą.

Nie chciała spotkać się z ojcem, aż 
się uspokoi trochę, lękała się, aby 
pewne rozmowy nie doprowadziły jej 
do uniesienia i do powiedzenia tego, 
co się mówić nie powinno.

Signora Giowanna odeszła wzdycha­
jąc, a córka, zamknąwszy drzwi, spo­
strzegła ze zdziwieniem, że ciemnośoi

zaiegają pokój i morze ruchliwe mgły 
unosi się pod oknami.

Jeszcze przez chwilę zamajaczyły 
przed nią na dziedzińcu wazy, stojąoc 
na murze i widma jakichś krzewów 
w pobliżu, potem znikło wszystko i 
żaden cień nie mącił tej bieli równej, 
nieskończonej i nieprzeniknionej.

I stała tak, patrząc w górę, poruszo­
na, z poczuciem rozkosznej słodyczy, 
z powoau, iż znajduje się w swoim 
małym, ciepłym pokoiku, w samym 
środku tego oceanu milczącego, czu­
jąc związek tajemny, nieokreślony 
między rzeczami zewnętrznemi i m y­
śląc, co jej serce wypełniała.

Wtem przypomniała sobie list, któ­
ry trzymała w ręku, zbliżyła się więc 
i=o okna, aby rozpoznać pismo.

— O Boże!—wykrzyknęła.
Otworzyła go z szalonym pośpiechem 

konwulsyjnym ruchem, ręki.
Znalazła w kopercie list i fotografię, 

dojrzała brodę białą, ubranie czarne i 
kwiat w butonierce—to on byi—Tor- 
ranza. (D. e n.).

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIER!' far. GROCnuLSKi

NADESŁANE.

Od roazlny i. p. Władysława Jagiełfowlcza.

Nie znając adresu i nazwiska, kryją­
cego się pod inicyałnmi „R. S.“, auto­
ra wspomnienia pośmiertnego o ś. p. 
Władysławie Jagieiłowiczu, skreślonego 
w rocznicę jego śmierci, 30 grudnia, w 
tak serdecznych i gorących wyrazach 
w N rze *299 „Dzień. Kijów.“ i nie mc 
gąc przez to osobiście złożyć swego 
podziękowania temu prawdziwemu przy­
jacielowi zmarłego, prosimy za pośre­
dnictwem Redacyi „Dzień. Kijów.“, aby 
Szanowny autor przy i ąć raczył od nas 
wyrazy głębokiej wdzięczności za pa­
mięć o drogim nam nieboszczyku

Rodzina
Wieś Hlezna, 2 stycznia 190« r.

Wskutek samowolnie przez aktorów 
zamieszczonej informacyi na okładce 
książki „Frustra", uprzejmie proszę o 
powtórzenie na łamach Pańskiego pi­
sma, że wydawnictwo to, opracowane 
przez pewne grono tutejszej młodzieży, 
wyszło ich własnym nakładem i ie  
książki tej przed wydrukowaniem nie 
miałem w ręku a zamieszczony dopi­
sek o moim nakładzie je s t mylnym, co 
niniejszem prostuję.

L  Idzikowski
księgarz i wydawca.

W im n M i i r w a  przy lecznicy btiirutu dZn« 
terapeutycznej" d -riw  KowalliWklege, B Kezlew- 
eklege, ŁąiyAeklego. Modrzmrekiego, Pleitkewekle-

Ci SekeUwtkieyu I WetUm (Bulwar Bllnkowskl 
4, teief. 1394) od 8—3 godz. po poł. ord) my ą 

Dk 'tjpujĄt? lekarze:
Ch. wawnftrzne — d-rzy: Byliua, Cichocki

SarUu&n. Januszkiewicz, K Jarocki, Knothe 
Piuńkowski.

Ch. ehlrurg.—d-rzy: Antoniewicz, B. Kozłow­
ski, Lipski, Ląźyński i Stanisławski.

Ch. dziecin - t-rzy: Obnwki i Nowiński
Ch. narwowe—d-rzy: Tuliszkowska, Trzebiński 

i Welles-
Ch ksbSeoe—d-rzy: Bien ecki. Chomi&kowa 

i Pic.kiewicz.
Cb. eczu—d-rzy: Leontowieżowa i Sokołowski.
Cb sk try  wener. — d-rzy: KowaiiAski,

Rozc i Waryński.
Ch. gardła, uszu I «» i—dr Turski.
Ch. zębńw— A. Mii uszewska.
W prace >ni lecznicy d r. \  Medrzewekl wy- 

k eay .a  rezUery (analizy) chemiczna, ■ikreskepe- 
we I bakteryeleglczne. 29

sawy, zna krój i szycie 
ijąć' się domem, posiada 
ty; .Dzień. Kijów." dla 

121—2—2
LAj do odnajęcia, umeblowany, wi- 
IMJJ dzieć od g. 12— 2. Puszkińska

Kreszczatik 31. Magazyn Uniwersalny Telefon 206.

K. LUDMlR i S-wie
od dnia 14-go s ty c z n ia

z powodu kończącego się sezonu zimowego wyznacza

WIELKA WYPRZEDAŻ
po cenach nadzw yczaj nlzkloh.

W o d d z ia la c h s
Męskich, damskich i dziecinnych kostyumów i futer.

P I  L U L E S , D E

C A S O A R A
m i d y . ^ 7

FRAWTIZKI POPULARNI ŚRODEK
przec iw

C H R O N I C Z N E J
O B S T R U K C J I

Dozo.: f  pigułki wieczorem przed tpoczynniem.
Nie powoduje bólu w  żołądku, ani mdłości, ani biegunki.

Skład  fabryozny
Tow. Akc. W ikander i Larson w L1b?.*ie

K. SEPTER i S-ka
Kreszczatik  Nr 40, dom Barskiego. 

LINOLEUM, DYWANY. CHODNIKI
w rulonach, dywanowe, posadzkowe, mozaikowe i 
w różne desenie. Patentowane linoKoum.

2664-„-28

Bluzek, spódnic, halek, matinek oraz sukien gotowych wełnia­
nych, batystowych i płóciennych.

Na damskie rzeczy gotowe rabat

od 30-60%
na męskie 25%

Plusz na ubrania wierzchnie

30%.
PP. zamiejscowym cenniki i próbki wysyłamy na żądanie.

170-,,-!

„Promyk nadziei”
dla skutecznego usunięcia chwastów, skorupy, demoralizacyi 

robotnika, podniesienia urodzaju i wydajności daje

Zimowy zakład 
hvdropatvczny 

D-ra EBERSA
z Krynicy na

LIDO pod WENEC Tj|
otwarty corocznie 
od d. 15 paźaz. 
do d 1 maju.

m. 14. 125 6-2

filolog., prakt. i sumienny ko­
li lii repet, pnszuk, lekcyi. Karawa- 
ska 8-5, ul. 9. 124-8-2

lat 18, jedyna nadzieja m a­
tki  wdowy, jest zagrożonyChłopak

uwolnieniem ze szkóiy, jeżeli nie za­
płaci 75 rb. wpisowych. Udaję się 
przeto do ofiarności publicznej i mam 
nadzieję, że się zbierze ta suma. Pro­
szę składać dia ucznia I. P. 138-8-2

fln n h d  młoda, znaj. jęz. fran. i mem. 
UoU I poszuk posady naucz, lub to­
warzyszki. Chers. gub., ELzawetgrad, 
poste rest. dla A. I 70-3-8

P n tr7 0 h m i ouchł,lter, handlowiec z 
■ Uli LuUlljf długoletnią praktyką, so­
lidna reknmendacya, języki rostjski i 
polski. Pensya 1,000—1,500 rb. ro­
cznie. Oferty przyjir.. Kedakc.ya. 81
Unii h ■ z Królestwa, znaj. jęz. ros. i 
Nd U u l i  niem. teor. i prakt., a franc. 
teor., maj. bardzo dobre świad., po­
szuk. pna. Gub. pod., p. Sobolówka, 
w Petraszówka, Old&kowska. 145-4-2

R ilirn  n ra n u  Studentów medyków i 
Ul Ul . fJIdu j młodych lekarzy poleca 
swe usługi w wyszukiwaniu dtudentów 
i lekarzy do robienia masażu, eiektry- 
zacyi, opiekowania się chorymi, towa­
rzyszenia chorym do uzdrowisk itd. 
Pośredniczy również w wyszukiwaniu 
lekcyi, tłómaezeń, przepisywać i t. d. 
Biuro otwarte jest codziennie od g. 8 
do 6-ej w gmachu kliniki akuszeryjno- 
ginekoiogicznej. 8584gr

P n ł m h n a  młocla Po lka- znai ł ? a
ł  u l l Ł u U l f d  na kuchni i gospodarstwie 
dla samotnego, w niewielkim folwar­
ku. Hotel „Pałais-Royal" Nr 25. 187

Najnowsze urządzenia lecznicze, komfort wzorowy.
Piersiowo i umysłowo chorych nie przyjmuje. 

Droga z Wiednia 14 i pół godzin. włozy wprost.
Prospekty na żądanie.

Koresp. po polsku. Adres: D-r dEbers, Lid?-Venezia, Italia
8451-16 18

Inżynier A. S- EJ BER
ROL N I C Z E  B I U R O T E C H N I C Z N E

Kijów, Kreszczatik Nr 14. Telefuau Nr 650 4542-25-6
Posiada na składzie: Superfosfat 14 -22%, salet. kainit, gips, Thomasówkę 
i inne nawozy sztuczne. Pługi, brony, walce, siewniki grubery, obsypniki, na­
rzędzia do kopania buraków, wialnie, sortownice, szarpacze i sieczkarnie. Pasy 
skórzane, angielskie, amery kańskie, surowcowe, i  czystego włosia wielbłądziego 
i tkane, bawełniane „Balata". Śruby łączące Dżeksona i uszywacze. Karton 
azbestowy, celuloidowy i szmaoiai y Pierścienie wszelkiej grubuści i różnych 
rozmiarów. Kuźnie. Maszyny do wybijania dziur; bormaszyny, pilniki, stal. Si­
kawki, pompy do studzien, pon py irygacyjne i smoki. Termometry, mano­
metry, łańcuchy miernicze i do zaprzęgu. Termostaty dla badania siły kiełko­
wania różnych nasion przed za iewem. Motory „Mew“, oryginał. „American".

ETO!
doda e dn nafty proszek

„ ELE KTROTIL ”,
ten otrzymuje 85^ oszczędności w nafcie, 
białe światło podobne do elektrycznego, bez 
kopciu i swędu. Pudełko, wystarczające na

■ 4 mies., 40 kop. Sprzedaż w składzie aptecz­
nym Niwiń'ikiogo, Kijów,Kreszczatik 28, po­
cztą za zaliczeniem wysyła się niemniej 

3-ch pudełek. 127-10-2

Amerykańskie siewniki uniwersalne rzędowe
Superior

do wysiewu wszelkitg-s z.arna n ij wyłączając grochu Victurya 
Siewniki uniwersalna kombinowani do znóż i buraków.

Przerywacze do buraków H. Laas & Lo fabryki krajowej 
i zapasowe części do maszyn UfaćAormicka.

PROSIMY ZAMA AHAC ZA AC ZA SU .
Superfosfat Tomasówka, Sól pjtisowa, Kainit.

L ZDROJEWSKI, h- GRABO WoKI, K JO W, KRESZCZATIK 25.

MODNY DOM
T-W,K, S. Prccenko i S -ka
Kreszczatik 29. naprzeciw Pasa­

żu. Telefon 1814, 
ma zaszczyt zawiadomić Sz. 

Kliientelę, iż od

d, 15 stycznia do 25
wyznaczoną została

M a  Wnraiaz 
R E SZ T E K

JEDWABNYCH
kuponów oa bluzki, spódnice I suknie. 

W EŁNIA N Y CH  
kupunoi oa bluzki, spódnice I suknia. 

S U K I E N N Y C H
kuponów ca spódnice, suknie i kostyumy.
b a w e ł n i a n y c h

kuponów ca bluzki, suknie I kostyumy.

NA SEZON BALOWY
otrz\m ano kolosalny wybór
SUKIEN ODPASOWAŃYCH

ostatnich modeli I najpiękniejszych deseni. 
CENY S i A L Ł  181 -„ -2

patentowany przy.ząd do obrobienia buraków i innych oko­
powych, opartego na nowych racyonalnych zasadach. Wspul- 
chnia znakomicie całą powierzchnię, nie rozpryskuje i nie 
osusza ziemi, nie zostawiając niew zruszonego pasa
przez co zapobiega zejściu chwastów nasiennych, a dając 
więcej powietrza ziemi zwiększa urodzaj i wydajność przy 
zmniejszeniu 60—80^ robotnika. Opis przyrządu i objaśnienia 

zasady wysyłam franco.

Zygmunt Jakubowski
poczta Rachny, podoi, gub., wieś Dańkówka.

67—10—8

Zamówienia wagonowe
na

D im łio lłn r korespondent poszukqje po- 
DUUIldirtH sady. Łask. oferty
mu je Redakcya dla 1*. D

przyj- 
168-10-2

H trrorin ik  1 15' letni£l praktyką i so- 
U glU U Ilin  lidną rekomendacyą, żona­
ty, poszukuje posady, pragnie otrzymać 
przeważnie w handlowym ogrodzie, 
prócz rekomendacyi może złożyć kau- 
cyę rocznego wynagrodzenia, a  także 
może przystąpić do opóiki handlowego 
ogrodu. Adres w redakoyi „Dziennika 
Kijów." 109-6-2

jarą syberyjską pszenicę 
— bo siewu:» __

l) Ruską syberyjską GIrkę, 2) syberyj­
ską Białoturkę i 3) t. żw. „Piererod" 
szklistą czerwoną, przyjmuje

F U D  A K O W S K I
KIJÓW, Błagowieszczeńska 49.

\ ł l l f i  un*w- (slu,>h polit. 
OlUUi szukuje lekcyi
ska 88, m. 4,

lwów.) po- 
Adres: Żylań- 

K. Zieliński. 105-8-8

RiprtnO staruszka nauczycielka 
DluUlld o chwilową pomoc,
kcyi dostać nie może z 
szłego wieku. Oliary s 
w redakcyi dia No^air

prosi 
gdyż le­

pów odu pode- 
kład&ć pioszą

jl30-B-o

Warunki na żądanie komunikują się. ■■■—■
4552—2—7

Student S g S j lPk0Ji jwka pol-
históryi l literatury 

oraz przedmiotów w zakresie gimna 
zyalnym. W.-Podwalna 25, m. 14.

In łoP iron łnw  człow- z rekora > znający 
IIM u lIgO lM lIJ  niemiecki poszuk. posa­
dy inkasenta lub in. w biurze, sklepie 
i przemyśle. Olerty do „Dzień Ky.“ 
dla K. T. 139-2-2

167-„-l

Nowy dom Ś S T ,  f i S T t f i  kdu»
sprzed, na dogod. warunkach, ziemi 
590 są/, kw., Priorka zaułek Kuriuyj 
Brod Nr 8, trzeci dom od linii tram ­
wajowej. 119-8-1

ę | | , 0 Qr7  przyjezdny zgadza się przy- 
u l l l c J k  jąć posadę za najskromniej­
sze wynagrodzenie. O ferty Redakiya 
„Dzień. Kijów." dla W. G. I56gr

R llłv n n w an v  aRronom-leśnik z po- 
IlU IJIIU nullJ ważn. rekomend. poszu- 
knje posady. Olerty do „Dzień. Kijów." 
dla T. J. 188 - 2 —2

On 1 ii tysięcy rubli potrzebne na 
OU ł U  l-szy numer hipoteki no­
wego domu w Kijowie. Adres: W.-Wa- 
syl owska 77, m. l. 148-8-2

Cezary i Marya Chryzman
proszą o wsparcie, cierpią nędzę wraz 
z dziećmi. M.-Błagowieszczeńska 112, 
“  129—6 - 8  f

Gorąco polecamy
żby folwarcznej i fab

z
m. 29.

jako podarunek 
dla parafian, siu 

żby folwarcznej i fabrycznej: Obraz — 
Karta wpisowa do Br. Trzeźwości z 
wyjątkami z Pisma św., dzieł Ojców 
Kościoła, zdaniami lekarzy i modlitwą 
dla członków. Cena l egz. bez prze- 
sylai ko|>. 10—za 100 egz. rb. 8, za 
1,000—70 rb. Czysty dochód ze sprze- 
dażj przeznaczamy na wykończenie ko­
ścioła Sokólskiego na "Wołyniu. Skład 
główny u wydawcy ks. Tokarzbwshie- 
go, Rożyszcze, wołyńska gub. i w księ­
garni M. Szczepkowskiego, "Warszawa, 
Nowogrodzka 23. 43-5-4

Potrzebny jest brze znający handel
gastronomiczny. Adres w redakcyi 
„Dziennika Kijowskiego* pod lit. S R.

7-2-6
Drukarnia Puiska w Kijowie, ulica Wamiczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puazkińsklej


